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Bitwa o Berlin 


Po likwidacji niezależności Cze- 
ohosłowacji na wschód od żelaznej 
kurtyny są już tylko dwie oazy 
wpływów Zachodu: Berlin i Wiedeń. 
Oba te miasta, odcięte od stref za- 
ochodnich i otoczone przez strefę so- 
wiecką znajdują się pod rządami 
czterech mocarstw, Ale jak długo 
pod nimi pozostaną? Batalia o Ber- 
lin już się zaczęła i trudno powie- 
dzieć, ozy zostanie przez Zachód 
wygrana. 


W chwili obecnej Berlin stał się 
dla Rosjan głównym frontem „,woj- 
ny nerwów” przeciw Zachodowi. 
Okoliczności sprawiają, że mogą tam 
stosunkowo bezkarnie i łatwo doku- 
czać aliantom, a może nawet za- 
dać im ciężką klęskę prestiżową. 


ROZLEGŁE MOŻLIWOŚCI 
ZATRUWANIA ŻYCIA 


Oto bowiem Rosjanie mają wiele 
możliwości zatrucia im życia w Ber- 
linie. Wcale nie muszą się przy tym 
uciekać do siły, której niemal na- 
pewno nie zamierzają użyć, jako, 
że to oznaczałoby wojnę światową. 

Przede wszystkim Berlin jest od- 
dzielony od stref zachodnich stu- 
milowym terytorium pod okupacją 
sowiecką. „Jedyne połączenia, 
dwie linie kolejowe i autostrada dla 
transportów drogowych. Gdyby te 
arterie zostały przecięte, pozosta- 
łyby tylko połączenia lotnicze. Ale 
oczywiście jeśli możliwe jest zaopa- 
trywanie drogą powietrzną wojsk 
trzech mocarstw zachodnich, to nie- 
podobieństwem, jest zaopatrywanie 
ludności milionowego miasta. 


to - 


Z orężem i bez oręża 


Przeczytałem z zaciekawieniem 
przytóczoną w „,Polsce Walczącej” 
(nr. 6) opinię Gandhiego o naro: 
dzie polskim : 

„Polacy są narodem wojowników, któ- 
ry nie ma wyobrażenia o filozofii nie- 
opierania się przemocą złu. Walka jest 
jedynym sposobem  uzewnętrznienia ich 
jaźni”. 

Słowa te wypowiedział Gandhi w 
czasie wojny, w której my braliśmy 
czynny udział, o czym na świecie 
było dość głośno, Nie ulega wątpli- 
wości, że polski charakter narodo- 
wy znajduje dobre pole do: popisu 
w walce zbrojnej. Tym nie mniej 
jednak sąd Gandhiego opierał się 
na bardzo niedostatecznej znajomo- 
ci historii polskiej i polskiej kul- 
tury, 


WALKA NA ROZUMY I SERCA 


ODRZUCENIE 

WSPÓŁPRACY Z WROGIEM 

Rozważmy np. takie twierdzenie 
Gandhiego: że walka zbrojna jest 
mniejszym grzechem, niż. współpra- 
ca z wrogiem. Pomyślawszy głębiej 
nad tym zdaniem, będziemy musie- 
li dojść do wniosku, że nasza emi- 
gracja polityczna opiera się na za 
łożeniach w gruncie rzeczy zgod- 
nych z poglądem Gandhiego. Bo 
samo pozostanie na emigracji jest 
niczym innym, jak odmową jakiej- 


„kolwiek współpracy z wrogiem w 


formie np. kopania dla niego węgla. 

Ponad to uznaliśmy, że walka 
zbrojna przeciwko sowieckiej oku- 
pacji w Kraju jest szkodliwa, gdyż 
może przynieść w swych skutkach 
jedynie masowe wytępienie narodu 
polskiego. Mimo to jednak nie po- 


liśmy sobą, że pozostaliśmy jednym 
zwartym narodem, mimo rozbiorów 
zawdzięczamy to również moralne- 
mu, biernemu oporowi, który mię- 
dzy innymi gnieździł się w rodzi- 
nie. Gdy po 1905 roku na zarządze- 
nie władz rosyjskich (kuratora 
Apuchtina) zamknięto szkoły poi- 
skie i tysiące młodzieży zostało po- 
zbawione możliwości nauki, pisał 
Stanisław Brzozowski : 

„Przy tej okazji w wielu polskich ro- 
dzinach padnie jedno słabe słowo, ale 
suma oporu, która się zrodzi, będzie tak 
wielka, że jeszcze stu Apuchtinów złamie 
schie kark na rusyfikacji Królestwa”. 

I tak się stało. 

Nazywają Gandhiego prorokiem_i 
świętym. Niewątpliwie był on jed- 
nym i drugim, lecz nie był twórcą 
i głosicielem określonej religii. 


A h Ad A > TALAT PY PNY RCIE TEZĄ TUZ tępiamy moralnie „ludzi z lasu” Przez eałe życie był on osobliwym 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że , Rosjanie już zaczęli stosować szy Poruszamy to zagadnienie dlate- tek tpozwablednie; Mak" nienia eea omi kiem który zabral inajwunio- 
. jeżeliby trzy mocarstwa zachodnie kany, jeśli chodzi o tranzyt kolejo- go, że w obecnej chwili dziejowej ca- ;, ara a Oło O EDLSIDA e 7 aj x 


musiały opuścić Berlin, to byłby to 
dla Rosjan poważny sukces. 


wy i drogowy. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że mogą go niemal całkowicie 


ły naród polski, zarówno w Kraju 
jak i na Emigracji, prowadzi walke 


tych, co dobrowolnie poszli na 
współpracę z reżimem komunistycz- 


ślejsze zasady moralne z wielkich 
religii świata i na tych zasadach 
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dzenie Rady Kontroli oświadczając, 
że mocarstwa Zachodu uniemożliwi- 
ły czwórmocarstwowe rządy nad 
Niemcami, jasne było, że Sowiety 
zmierzają do usunięcia Ameryka- 
nów, Brytyjczyków i Francuzów z 
Berlina. Od dawna przecież propa- 
ganda sowiecka głosiła, że wspólne 
rządy w Berlinie są ściśle związane 
z utrzymaniem postanowień 4 mo- 


A i to nie jest wszystko. Wielkie 
miasto, takie jak Berlin, stanowi 


‘całość i nie podobna uczynić z jego 


części niezależnego i zamkniętego w 
sobie terytorium. Dzielnice admini- 
strowane przez mocarstwa zachod- 
nie nie są samowystarczalne. Za- 
leżne są od dobrej woli Rosjan, je- 
sli chodzi o elektrownię czy wodo- 
ciągi. 


rok Pokoju: bez używania przemo- 
cy i bez oręża, walkę na rozumy i 
serca, walkę, w której jedyną na- 
szą siłą jest siła duchowa. 

Nie jest słuszne twierdzenie, ża 
Polacy nie mają pojęcia o filozofii 
takiej, jak nieopieranie się przemo- 
cą złu. Wystarczy przeczytać nie- 
które powieści Zofii Kossak-Szczu- 
ckiej, ażeby stało się jasne, że owa 


są różnice, ale niektóre z tych róż- 
nic, po namyśle przestają wyglą- 
dać jak różnice stuprocentowe. Np. 
można powiedzieć, że Gandhi nie 
uznawał walki zbrojnej z zasady, 
a my wyrzekliśmy się jej obecnie 
tylko ze względu na jej niecelowość, 
Ale można twierdzić, że walką o 
wolność Indii też była bardziej ce- 
lowa bez walki zbrojnej, bo oszczę- 


Sposoby i taktyka jego walki wy- 
dawały się jego przeciwnikom iry- 
tujące i niedorzeczne, najbardziej 
irytujące było to, iż metody te oka- 
zały się skuteczne. Dla wykonawców 
metody te wcale nie zawsze były 
bezpieczne. Walka bez używania 
przemocy wymaga tak samo wy- 
trwałości, poświęcenia, odwagi i 
gotowości oddania życia, jak walka 
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NIEWYGODNA DRZAZGA 
Rosjanie .mają wiele powodów, by 
pozbyć się aliantów z Berlina. Nie 
w smak im jest, że pośrodku stre- 
fy sowieckiej zorganizowanej w to- 


oczekiwać, by Rosjanie nie skorzy- 
stali z tej okazji. 


BERLIN-BAROMETR 


Wydaje się, że mimo to mocar- 


nego, powodu, że kultura polska jest 
kulturą chrześcijańską, zaś chrze- 
ścijaństwo w swej czystej postaci 
głosi zasadę opierania się złu bez 
używania przemocy. 


stronie tak ogromną przewagę licz- 
by, iż Gandhi mógł pewnego razų 
powiedzieć, że 

„gdyby 300 milionów Hindusów splu- 
nęło w jedno miejsce, to powstałoby ic 
zioro, w którym można by było utopić 


kobiet i dzieci cierpiało i umarło 
za wolność, walcząc o nią bez broni. 
Prawdopodobnie równie tyłe lub 
więcej, eo tych, którzy padli, wal- 
cząc z bronią w ręku. 

Może się to wydać: dziwne, iż w 


talitarne państwo komunistyczne stwa Zachodu będą zażarcie broni- t fo T Popong tej. prawdy „Jest z00 tys. Anglików, przebywających w piśmie byłych żołnierzy, a więc lu- 
istnieje oaza rządów czterech mo- ły swych: pozycji w Berlinie, Być tym »ardziej na czasie, że po zlikwi- qpdiach”. 


carstw ; że mogą tam działać nieza- 
leżne partie polityczne, zakazane 
wszędzie dokoła i ukazywać się pi- 


może będą broniły ich tak długo, 
dopóki nie będą zdazdia, że wojna 
jest bliska. 


dowaniu w Polsce najprzód oddzia- 
łów leśnych, które próbowały wal- 
czyć zbrojnie przeciw komunizmowi, 


Sprawa oszczędności polskiego ży- 
cia jest dla nas jeszcze ważniejsza 


dzi, którzy uważali za swój obowią- 
zek i swój honor walczyć za wol- 
ność z bronią w ręku, poświęca się 
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przewagę. A Niemcy szanują tylko 
siłę. 

Z tych samych powodów mocar- 
stwa zachodnie nie chcą wyjść 


momencie zdecydowali się na ewa- 
kuację Berlina, to można by dopa- 
trzeć się w tym zapowiedzi rychłej 
wojny. Tymczasem zaś będą, choć- 


ły czymś wyłącznie hinduskim, 
czymś niemającym nie wspólnego z 


Europą i Europejczykami. Po pier- 
wsze bowiem ludzie, wszędzie są 


lityczny bez teorii, bez organizacji, 
a mimo to z dobrym skutkiem. Mv 
w odróżnieniu od Hindusów, byfiś- 
my przez 150 lat pod panowaniem 


woli przychodzi czasem na myśl, że 
niektóre z metod Gandhiego mo- 
głyby być zastosowane do prak- 
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tam pozostaną. Prawdopobnie jed- 
nak nie są zbyt pewni, czy będą 
mogli tej zapowiedzi dotrzymać, 


Niemiec, 


ALEKSANDER BORAY 


stopniu ulegał wpływom chrześci- 
jaństwa. I po trzecie sprawa walki 
o moralność jest wszędzie ta sama. 


mimo to nie ulegliśmy im, zachowa- 
liśmy swój język, i swe obyczaje. 

Porywaliśmy się co pokolenie dc 
broni — to prawda, ale że pozosta- 


li bez oręża, abysmy byli gotowi i 
zdolni walczyć —- orężem. 


ZYGMUNT DWORNO 


Końcowy etap totalizacji w Polsce 
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„aktywu” komunistycznego. stanowisko legalnej opozycji w płatkach w masach. Wy aa PSY £ 
Nie bez miarodajnego natchnie- oparciu o szerokie wpływy w społe- ymuszona fuzja będzie formal- i 


nia Moskwy — przeszedł on do po- 
rządku nad stanowiskiem kongresu 
wrocławskiego i postanowił jak naj- 
szybciej wtłoczyć PPS w ramy or- 
ganizacyjne PPR. Nie trudno zre- 
sztą doszukać się ścisłego związku 


czeństwie. Lecz dla komunistów wo- 
la społeczeństwa nie posiada naj- 
mniejszego znaczenia. A samodziel- 
ność polityczna i walka o wolność 
automatycznie pociąga za sobą wy- 
danie wyroku zagłady. I dlatego 


Wielkość przesącza się Boża|.., 


MIECZYSŁAW SKRWACKI 


R ZA AA ASY AIZ ZOE O S 
UUMUDOOOTUUUWONMTT 


Nawet te minimalne próby samo- 
dzielności- opłacane  upokarzającą 
uległościa wobec nakazów politycz- 
nych PPR nie zdołały uchronić od 
likwidacji tej partii, nadużywają- 
cej nazwy PPS, bogatej w tradycje 
niepodległościowe. 


nie dokonana. Stanie się to wbrew 
woli polskich mąs robotniczych, któ- 
rych twardej postawy nie potrafił 


złamać Skałłon i nie złamie Rad- zę 


kiewicz. 


TADEUSZ ZAWADZKI 


„la nam list, 
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POLSKA 


WALCZĄCA — 


KOMBATANT POLSKI 


NA OBCZYŹNIE 


UROPEJSKIM 


we Framji 
Trzeba organizować masy 


Wydawało by się, że gdy wystą- 
pimy z hasłem organizowania mas 
polskich na obczyźnie, zaczniemy 
wywalać drzwi otwarte. Niestety 
rzeczywistość wygląda nieco. smut- 
niej, niż by nam się na pierwszy 
rzut oka zdawało. Oto masy pol- 
skie za granicą wcale nie są zor- 
ganizowane; ma to miejsce na 
wszystkich niemal terenach. 


TRZY PLAGI 

Weźmy jako przykład Francję. 
Nawet gdybyśmy przyjęli za realne 
wszy stkie liczby podawane przez po- 
szczególne stowarzyszenia, to w su- 
mie dadzą one mały procent ogól- 
nej ilości Polaków na tym terenie 
w wieku pozwalającym na należe- 
nie do jakiejś organizacji, choćby 
dziecięcej. Do tych liczb wnieść jed- 
nak musimy poprawki dwojakiego 
rodzaju. 

Po pierwsze szereg członków figu- 
ruje tylko na papierze, gdyż ani 
nie chodzą na zebrania, ani nie pła- 
cą składek, ami nie interesują się 
żej działalnością stowarzyszenia ; 
każda organizacja — stara i nowa 
— ma w swoim gronie tego rodzaju 
„martwe dusze” 

Po drugie poważny 'procent ludzi 
zorganizowanych należy jednocześ- 
nie do kilku organizacji, najczęściej 
nie wywiązując się z obowiązków wo- 
bec żadnej; jakże często widzi się 
kolonię liczącą 1000 Polaków, po- 
siadającą tuzin organizacji, ale ogól- 
na ilość jednostek, należących do 
stowarzyszeń nie przekracza 100— 
150; nie lepiej jest w Paryżu i in- 
nych ośrodkach miejskich. 

Do tych plag dochodzi kolekcjo- 
nowanie godności społecznych; nie 
rzadko działacz społeczny z dumą 
wylicza litanię swoich funkcji i do- 
stojeństw : cztery prezesury, sześć 
skarbnikostw, trzy sekretariaty, nie 
licząc drobnych... Nasuwa się pyta- 


nie, jak żyją tacy ludzie, którzy 
przecież muszą także zarabiać na 


chleb, posiadają rodzinę itd.? Albo 

też zapytać trzeba, jak praktycznie 

wygląda ich praca społeczna? 
JAK ZARADZIĆ? 

Ten rozbiór sytuacji prowadzi 
nas do wniosku, że nasze życie spo- 
łeczne nie jest zdrowe. Nie ogarnę- 
ło ono przede wszystkim tych wszy- 
stkich Polaków, którzy znaleźć się 
powinni w ramach polskiej organi- 
zacji, bądź broniącej ich interesów, 
bądź organizującej ich życie kultu- 
ralne. 

Nie mając urzędów i posiadając 
mało placówek o typie: instytucji. 
mających własne biura i personel 
dla obsługiwania przygodnych klien- 


tów, musimy pracę tak podzielić, 
żeby poszczególni działacze mogli 


ją wykonywać na marginesie swvich 
zajęć zawodowych. Dlatego też o 
ile organizacja ma istotnie dać swo- 
im członkom jakiś pożytek, należy 
pracować stosunkowo niewielkimi 
grupkami i wiązać z kolei te grup- 
ki na coraz wyższym szczeblu, 

Pod tym względem formalna 
struktura organizacyjna Centralne- 
go Związku Polaków we Francji, 
uw zględniając a powiązania pionowe 
i poziome (terytorialne) między 
związkami należącymi do Centrali, 
jest dobra, pod warunkiem oczywi- 
ście, że te dobre formy organiza- 
cyjne nie zostaną puste, lub też nie 
będą wypełnione złą treścią. A oto 
właśnie chodzi. 

Co nas interesować powinno, to 
nie wyścig pomiędzy zawodowymi” 


działaczami społecznymi, ile kto 
zdobędzie prezesur, ale zagadnie- 


nie, jak uzgodnić pracę pomiędzy 
poszczególnymi organizacjami, żeby 
sobie na wzajem nie przeszkadzały 
w robocie i nie wyrywały sobie 
członków ; w jaki sposób włączyć do 
istniejącego grona stowarzyszeń no- 


we związki, które powstaną dla 
zaspokojenia nowych potrzeb, lub 


wykonania nowych zadań, 
Ale nie my jedni we Francji ma- 
my tego rodzaju kłopoty organiza- 


cyjne, Ma je także najstarsza i naj- 
większa emigracja polska, a miano- 
wicie Polonia Amerykańska. 
WZÓR POLONII AMERYKAŃSKIEJ 
Przypatrzmy się w jaki sposób 
Polacy w Stanach Zjednoczonych 
por: adzili sobie ze sprawą współist- 
nienia podobnego typu organizacji, 


przy czym zwróćmy uwagę, że ni- 
komu tam nie przyszło do głowy 


twierdzić, że jakaś organizacja, któ- 
ra powstała i ukonstytuowała się 
powinna się ziikwidować, lub że nie 
miała prawa powstać. 

Oto w „Nowym Świecie” z 19 lu- 
tego czytamy, że w Waszyngtonie 
zebrały się organizacje typu samo- 
pomocowego, aby się naradzić nad 
formami współpri acy. Organizacji 
tych było aż 13; wielkie jak Zwią- 
zek Narodowy Polski i małe, zu- 
pełnie niemal nieznane w Kuropie, 
jak Polskie Stowarzyszenie Kasy, 
czy Zjednoczenie Polaków w Ame- 
ryce; nie było kłótni, kto jest więk- 
szy prezes, a kto mniejszy, mimo że 
nazwisko Rozmarek jest napewno 
głośniejsze, niż szereg nazwisk, wid- 
niejących pod wspólną deklaracją. 
Nie dyskutowano nad tym, kto ma 
robić, bo jasne było dla wszystkich, 
żę pracować będą ci, którzy mają 
po temu ochotę, ale zastanowiono 
się nad sprawą, jak najsprawniej 
robotę zorganizować. 

Przytaczamy najważniejsze uchwa- 
ły omawianej konferenej $ 

„Wszystkie organizacje 
się do wzmożonej akcji celem zdobywa- 
nia nowych członków. W akcji tej bę- 
dziemy unikać wzajemnego zwalczania 
się, a będziemy podkreślać, że wszyscy 
Amerykanie polskiego pochodzenia powin- 
ni należeć do polskich organizacji brat- 
niej pomocy, pozostawiając do ich woli 
wybór organizacji. 

„Dla osiągnięcia tego celu, postanawia- 
my urządzenie kontestu werbunkowego z 
nagrodami dla tych organizacji, które 
proporcjonalnie do ich obecnej liczby 
członków zdobędą najwięcej nowych 
członków w określonym czasie. Czag trwa- 


zobowiązują 


nia i warunki kontestu, jak również na- 
grody, zadecyduje wybrany do tego ko- 
mitet”. 


„Dla tego samego celu postanawiamy 
w najbliższym czasie urządzenie wśród 
młodzieży naszych szkół kontestu -z na- 
grodami za wypracowanie na temat: 


„Dlaczego młodzież  polsko-amerykańska 
powinna należeć do naszych organizacji 


bratniej pomocy”. 

„Ażeby sprawą wstępowania do na- 
szych organizacji bratniej pomocy zain- 
teresować oałą Polonię Amerykańską, po- 
stanawiamy jeden miesiąc w roku wyzna. 
czyć na specjalną akcję w tym kierunku 
w prasie, przez radio, przy pomocy ze- 
brań i odczytów w tym celu urządzanych. 

„Doceniając znaczenie prasy polskiej 
w Ameryce i dziękując jej za dotychcza- 
sową współpracę przy budowaniu na- 
szych organizacji bratniej pomocy, wzy- 
wamy wydawców i redaktorów pism pol- 
skich w Ameryce, do dalszego głoszenia 
hasła: „każdy, w którego żyłach płynie 
krew polska powinien być członkiem pol- 


skich organizacji bratniej pomocy”. 
IDŹMY W ŚLADY 
Oto kilkanaście zdań prostych, 


nie uplecionych z drogich Polakom 
patriotycznych frazesów. Zawierają 
one jednak cały program działania ; 
można je wprowadzać w życie bez 
dalszych omówień, Zmierzają do 
ogarnięcia ramami polskiej organi- 
zacji nie tylko tych, którzy mają 
wrodzone skłonności do „,społeczni- 
kowania” i zapisują się naraz da 
kilkunastu organizacji, ale tych 
właśnie, którzy jeszcze nie należą 
do żadnej. 

A może byśmy. i po tej stronie 
oceanu spróbowali przeprowadzić 
podobny program? Byłoby to na- 
pewno dla sprawy polskiej (tej 
przez duże ,„,„S*'!), lepsze, niż kłót- 
nie, która organizacja ma prawo(!? 
pracować na tym, czy innym tere- 
nie i który prezes jest lepszy, bo 
ma bardziej pokaźną litanię tytu- 
łów. 


KOMITET OSIEDLEŃCZY 


WE FRANCJI 
W najbliższym czasie Komitet 
Osiedleńczy przedłoży miejscowym 


władzom IRO memoriał dotyczący 
uchodźców polskich w Niemczech i 
Austrii. Komitet dąży do przyśpie- 
szenia akcji, zmierzającej do spro- 
wadzenia na teren Francji tych 
wszystkich uchodźców, którzy chcie- 
liby się tu osiedlić. W tym też kie- 
runku Ep IE AK już zostały inter- 
wencje u władz francuskich. 


LIST DO REDAKCJI 


Redakcja „Ludu Polskiego”, przekaza- 
który poniżej podajemy w 


całości, zaznaczając, iż kol. Majkowi już 
wysłaliśmy „Polskę Walcząca”. 


Redakcja „Kącika Kombatanta”. 
Szanowna Redakcja ,„Ludu Pol- 
skiego” 


Niniejszym proszę o adres tygod- 
nika „,Polska Walcząca”, ażebym 
mógł wiedzieć co się na świecie 
dzieje, bo teraz we Francji nie ma 
gazety, któraby uczciwie pisała 
prawdę. To, co się z „„Ludem Pol- 
skim” stało, to tylko robotnika pol- 
skiego wina. To nie tyle jego ciem- 
nota jest winna, co właściwie jego 


głupota. 
Z poważaniem 
Adam Majek 
Lacipiere, par Chamberet [Corrèze]. 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW ! 

W związku z licznymi zapytania- 
mi, jak należy opłacać prenumeratę 
„Polski Walczącej” Zarząd „„Samo- 
pomocy b, Kombatantów Polskich 
we Francji, który od pewnego 
czasu rozsyła okazowe numery ty- 
godnika, uprzejmie komunikuje, iż 
w najbliższym czasie podany zo- 
stanie w „,Kąciku Kombatanta” 
numer konta pocztowego ,„Samopo- 


mocy”. 


FEDERACJA P.Z.0.0. WE FRANCJI 


Ostatnio ukazał się bardzo sym- 
patyczny artykuł prezesa Federacji, 

Kędzi (jeden z cyklu artykułów 

bardzo różnym nieraz podejściu 
do zagadnienia) p.t. „Sprawy Kom- 
batanckie”, W artykule tym p. 
Kędzia wzywa nas do zaprzestania 
niepotrzebnej dyskusji. Zgoda — 
myśmy do tego wniosku doszli już 
przedtem dając temu wyraz w jed- 
nym z poprzednich ,„„Kącików”. Mi- 
ło jest nam przeczytać, że p. Kę- 
dzia doszedł do tego samego. 

Zgadzamy się również całkowicie 
z poglądem p. Kędzi o konieczności 
współpracy wszystkich organizacji 
kombatanckich we Francji, stoją- 
cych na gruncie niepodległościowym, 
wszystkich — jak to „Iud Polski’ 
kiedyś określił — kombatantów sta- 
rych i młodych. Myśmy zawsze byli 
tego samego zdania. Przypominamy 
tylko, że to nie my rozpoczęliśmy 
polemikę. Tym bardziej jest nam 
obecnie miło, że wreszcie horyzont 
zaczyna się rozjaśniać, 

Dla wyjaśniemia dodajemy, iż 
wszystkie artykuły w  „„Kąciku 
Kombatanta” — o ile nie są pod- 
pisane — stanowią pogląd nie poje- 
dyńczych osób, lecz Komitetu Re- 
dakcyjnego, powołanego przez Za- 
rząd naszego Stowarzyszenia, o 
czym napisaliśmy już w pierwszym 
naszym „,„Kąciku Kombatanta” w 
„Ludzie Polskim”. Tym się właś- 
nie tłumaczy brak podpisów pod ar- 
tykułami dyskusyjnymi, jakie się 
w naszych ,„,Kącikach” ukazywały. 


KONKURS 

Zarząd Samopomocy B. Komba- 
tantów Polskich we Francji prag- 
nie obsadzić stanowiska administra- 
tora i dozorcy Domu Kombatanta 
Polskiego w Paryżu drogą konkur- 
su. 

Koledzy, interesujący możli- 
wością objęcia jednego z tych sta- 
nowisk, znajdą warunki konkursu 
oraz bliższe szczegóły w Kołach te- 
renowych Samopomocy. 


sie 


ADRESY KÓŁ „SAMOPOMOCY* 
WE FRANCJI 
Chcąc zorientować Kolegów w roz- 
mieszczeniu Kół i Ośrodków „,Sa- 
mopomocy” na terenie Francji po- 
dajemy ich wykaz wraz z adresami 
pocztowymi : 


Koło Paryż — 20, rue Legendre, Pa- 


„ris XVII. 

Koło Lille — 107, rue Royale, Lille 
[Nord]. 

Koło Lannoy — 5, rue de Lille, Lan- 


noy [Nord]. i 

Koło Calais — Camp Militaire Polo- 
nais, Calais [P. de C.]. 

Koło Nicea — 54, rue St. 
Nice [A.M.] Hotel „Garden, 

Koło Toulouse — 46, rue Cpt. Esoudie, 
Toulouse [H-te Gar.]. 


Philippe, 


Koło Lyon — 54, Bid. des Belges, 
Lyon o/o M.K. Gaberle. 
Koło Metz — 7, rue I'Abbe Risse, 


Metz [Moselle] — o/o M.Ks. Miedziński. 


Koło Mulhouse — 5, rue Wesserling, 
Mulhouse-Dornach [Ht. Rh.] — ©/o M. 
Zawierta. 

Koło Mondeville — 14/17, rue du Bois, 
Gibervillie [Calvados] — A. Paleczny. 

Koło Lens — 6, Place de la Gare, 
„Orbis”, Lens [P. de C.] — c/o M. Ko- 
niecko W. 


Koło Liberoourt — 207, Cité du Bois 


d'Epinay, Libercourt [P. de C.] — c/o 
M. Wioikowski J. 
Koło Bruay-en-Artois — 118, rue de 


Nice, Marles-les-Mines [P. de C.] — c/o 
M. Słysz Jan. 


Koło Marles-les-Mines — 156, rue de 
Nantes, Marles-ies-Mines [P. de C.] -- 
o/o M. Lachowicz J. 


Koło Grenoble — Hotel. Basset, Uriage- 
les- Bains [isere] o/o M. Szczepański K. 


Koło „„Nord” — 298, Cité du Moulin, 
Auby [Nord] — Cz. Sapiński. 


Koło na Pł. Francję — sekcja Marsy- 
lia — Ecole des Filles, La Penne sur 
Huveaune [B. du Rh.] — c/o M. Horo- 
dyski Stefan. 


NOWA SIEDZIBA SAMOPOMOCY 
WE FRANCJI 


Zarząd Samopomocy b. Kombatantów 
Polskich we Francji niniejszym podaje 
do wiadomości nowy adres Stowarzysze- 
nia: 


20, RUE LEGENDRE, PARIS XVil-e 


tel. WAGram 00-45 [metro Malesherbes 
lub Villiers]. 


"re w maju 1945 r., 


List z Austrii 


A CYFRY 

Według oficjainych danych władz 
brytyjskich w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej Austrii obejmującej 
prowincje Styrię i Karyntię znaj- 
duje się 160.471 obeokrajowców. 

W tej liczbie w obozach znajduje 
się 5002 Jugosłowian, 2030 pol- 
skich Ukraińców, 1820 Węgrów, 
1315 Polaków, 848 Rosjan, 300 Bał- 
tów a także 2825 osób, których na- 


rodowość nie została ustalona, ra- 
zem więc 14.347 osób. 


Poza obozami w brytyjskiej stre- 


fie Austrii mieszka 15.045 Jugosło- 
wian, 5.683 Węgrów, 4.44] Pola- 
ków, 2.016 Rosjan, 994 polskich 


Ukraińców, 493 Bałtów — razem 
39.606 osób. 

W strefie brytyjskiej jest 
5.756 Polaków. 

Osoby wymienione stanowią tak 
zwaną kategorię osób przesiedlo- 
nych (Displaced Persons). Dalej 
dochodzą obywatele niemieccy 825 
w obozach i 11.659 poza obozami a 
też pokaźna liczba Volksdeutschów 
w . obozach 13.474 i 80.560 poza 
obozami. 


UWIĘZIENIE I OCZEKIWANIE 

Osoby przesiedlone są to depor- 
towani na roboty przymusowe przez 
reżym hitlerowski, byii więźniowie 
obozów koncentracyjnych i uchodź- 
cy. Osoby te obowiązuje status DP, 
według którego w strefie bryt. Au- 
strii nie mogą oni oddalać się od 
miejsca. zamieszkania dalej, niż 10 
km, Obecnie po zaostrzeniu się sto- 
sunków pomiędzy Rosją i mocar- 
stwami zachodnimi przedostanie 
się drogą legalną przez strefowe li- 
nie demarkacyjne dla zwykłych 
śmiertelników stało się wprost nie- 
możliwe. (Austriaków przepisy te 
nie obowiązują, mogą oni swobod- 
nie poruszać się po wszystkich stre- 
fach okupac yjnych). 

Osoby przesiedione traktują swój 
pobyt w Austrii jako okres przej- 
ściowy, czekając na rychłą emigra- 
cję za Ocean. Najdobitniej świad- 
czy o tym, że 1/8 tych ludzi od 
przeszło dwu lat mieszka w obo- 
zach (barakach) w warunkach god- 
nych pożałowania. 

Znam osobiście wiele rodzin, któ- 
po wkroczeniu 
wojsk alianckich z Włoch, porzu- 
ciwszy przymusową pracę u Austria- 
ków (b. Niemców), udały się do obo- 
zu w nadziei, że za dwa tygodnie 
wyjadą z Austrii, Te dwa tygodnie 
stały się miesiącami, latami. Upra- 
gniony wyjazd z Austrii jednak nie 
nadchodzi. Owszem, przyjeżdżają 
do nas komisje werbunkowe (Vene- 
zuela, Brazylia, Anglia, Francja, 
Kanada) lecz z wyjątkiem Venezu- 
eli i Brazylii wybierają one wyłącz- 
nie element młody, zdrowy i prze- 


więc 


ważnie samotnych. Wyjazd do Ve- 
nezueli nie szczególnie się uśmie- 


cha ze względu na tropikalny kli- 
mat tego kraju. W ten sposób wy- 
emigrować z rodziną nawet bez ma- 
łych dzieci nie można. 

„Dipisi”* cierpliwie czekają, czy- 
tając z natężeniem w gazetach o 
debatach i projektach dotyczących 


ich nieszczęsnego losu, w Londy- 
nie, Moskwie czy też Waszyngto- 
nie i niejednemu z nich radośniej 


zakołacze serce, gdy zobaczy gru- 
bymi literami wydrukowaną notat- 
kę, że Stany Zjednoczone postano* 
wiły zwiększyć liczbę emigrantów do 
tylu a tylu tam tysięcy rocznie i 
że podobno wkrótce przyjedzie do 
Austrii komisja kanadyjska, która 
będzia brała robotników z rodzina- 
mi. 

Gazety drukują, „,dipisi”* spodzie- 
wają się a szara, mało różniąca się 
od hitlerowskiej, rzeczywistość trwa 

Wielu ze zwątpienia i nudów wy- 
czekiwania ulega załamaniu i zga- 
dza się na repatriację, innych zno- 
wu zmuszają do tego ciężkie wa- 
runki materialne w Austrii, która 
4/5 swych racji chlebowych (niż- 
szych niż w czasie wojny) otrzymu- 
je od Ameryki. 

STOSUNEK GOSPODARCZY 

Zbyt naiwni spośród czytelników 
grubo się mylą, jeżeli myślą, że na- 
wet ci spośród DP, którzy mają 
czym zapłacić za miejsce w baraku 
i za obozowy wikt, składający się z 
kawałka chleba i ” E intopfu” , mo- 
gą spokojnie wylegiwać się latami 
w barakach i rozmyślać o dalekich 
krajach dokąd chcieliby wyjechać, 


Z Holandii 


W Hadze odbył się zjazd Polonii 
Holenderskiej. W. obradach uczestni- 
czyło 17 delegatów polskich stowarzy- 
szeń społeczno-kulturalnych oraz dele- 
gat ZPUW z Brukseli. Po dyskusji 
wyłoniono komitet przygotowawczy, 
który ma na celu przygotować powo- 
łanie ZPUW w Holandii. Skład komi- 
tetu: J. Pikus — prezes, J. Precław 
i Cz. Borsak — wice-prezesi, M. Min- 


Austriacy są zbyt 
zwolić im na to. 

Pojmując sprawy po kupiecku, pod 
groźbą niewydania i tak głodo- 
wych kart żywnościowych wymaga- 
ją od nieszczęsnych ofiar hitleryz- 
mu, aby pracowali u nich podob- 
nie, jak w latach 1940-45, nie zmu- 
aU i tylko do noszenia oznak 
pP” (Pole) lub „Ost (Ostarbei- 
ter) jak to czynił Hitler, W roz- 
mowach między sobą i w prasie sły- 
szy się ciągłe narzekania na „Aus- 
laenderów jakoby oni byli wyłącz- 
nymi Ee wszystkiego zła, 
jakie wokół się szerzy (kradzieże, 
morderstwa rabunki, nadużycia 
różnego RA czarny rynek'itp.). 

Lecz fakty mówią inaczej. W paź 
dzierniku ubiegłego roku czytaliś- 
my w austriackich! gazetach o wiel- 
kim procesie w sprawie nadużyć 
popełnionych przez szajkę austria- 
ckich urzędników z szefem w ydzia- 
łu dla obcokrajowców na prowin- 
cję Styrię. Urzędnicy ci, mający 
kontrolę nad DP, wykazywali na pa- 
pierze fikcyjny obóz osób przesied- 
lonych oraz osoby zmarłe; pobiera- 
jąc systematycznie na nich karty 
żywnościowe. Wyrok jaki zapadł 
(7, 3, 5. lat ciężkiego więzienia z 
grzywną; 18 miesięc; y, 6 miesięcy, 12 
miesięcy, 3 miesiące aresztu) naj- 
wymowniej świadczy” o rozmiarze 
nadużycia (pobrano 7.000 kart ży- 
wnościowych). 


BRAK POMOCY 

Polacy w brytyjskiej strefie oku- 
pacyjnej-'w Austrii po zlikwidowa- 
niu placówek POK przy 2 Korpu- 
sie A.P. we Włoszech (jesień 1946 
r.) pozostali bez wszelkiej pomocy. 
Niewielu szezęśliwcom udało się 
wyjechać do 2 Korpusu do Włoch, 
reszta pozostała w obozach, w któ- 
rych na pozór nic się nie zmieniło, 
polskich oficerów łącznikowych ' za- 
stąpili z ramienia UNRRY polscy 
urzędnicy cywilni, 

Jesienią 1946 r. kazano opuścić 
lepsze baraki, przeniesiono wszyst- 
kie narodowości do w spólnych obo- 


realni, aby po- 


zów, gdzie wiatr wył nad i pod 
barakami, przez okna i drzwi. Zi- 


ma 1946-47 roku dotkliwie dała się 
we znaki. Srogość zimy i brak opa- 
łu bardzo pogarszały sytuację DP- 
isów — tułaczy. 

Wiosną 1947 r. po zakończeniu 
opieki UNRRY (bardzo nieżyczii- 
wej zresztą dla Polaków) obozy zo- 
stały przejęte przez władze angiel- 
skie, ponieważ szumnie reklamowa- 
ne IRO jeszcze się nie ,,przygoto- 
wało™ do bezpośredniej opieki nad 
wysiedleńcami. Późniejsza cała 
opieka IRO nad DP polegała na 
dokładnym (nie wiadomo którym 
już) zarejestrowaniu każdego i za- 
pytaniu dokąd chciałby wyjechać, 
Już rok czasu mija od tej chwili. 
Dipisi są cierpliwi, czekali długo, 
poczekają jeszcze. 


BRAK WIĘZI ORGANIZACYJNEJ 


Polacy w brytyjskiej strefie Au- 
strii nie posiadają żadnej polskiej 
organizacji, któraby zainteresowa- 
ła się ich losem. Jedyną zorganizo- 
waną wysepką w brytyjskiej stre- 
tie okup. jest zalegalizowany przez 
angielskie i austriackie władze 
Związek Studentów Polskich ,,Sar- 
matia” w Grazu (Graz, Lend- 
platz 1). Organizacja SPK jest w 
zaczątku. 

Studenci polscy, studiujący prze- 
ważnie medycynę i na politechnice, 
mają mało czasu na pracę społecz- 
ną — zajęci są studiami i zdobywa- 
niem grosza na zapłacenie czesnego 
i na kawałek suchego chleba. Pra- 
ca ich poza ożywionym kontaktem 
m redaktorem „,,Głosu Polskiego” 
(wydawanego w Gmunden w amery- 
kańskiej strefie okup. Austrii) i 
wydawaniem biuletynu „,Sarmatia” 
nie wychodzi za ramy akademickie. 

Skazani od jesieni 1946 r. na 
własne siły, borykają się z trudno- 
ściami codziennego bytu i z prze- 
ciwnościami na uczelniach jak np. 
potrójne opłaty za studia dla obco- 
krajowców w Austrii itp, Docenia- 
ja jednak potrzebę polskiej orga- 
nizacji i chętnie by pomogli w mia- 
rę swych ograniczonych. możliwości. 

W ostatnim czasie zostały podję- 
te próby stworzenie organizacji jed- 
noczącej wszystkich Polaków w Sty- 
rji i Karyntii. 

Graz. 

BOLESŁAW MŁYŃCZYK 


i Szwajcarii 


kiewicz — skarbnik, St. Łubieński — 
sekretarz, J. St. Nikert — członek 
komitetu, 

. «. 


Polskie Zrzeszenie Zawodowe w Szwaj- 
carii powstało w końcu stycznia br. 
Składa się ono z grup Polaków, którzy 
należą do szwajcarskich z iązków za- 
wodowych. Prezesem Zrzeszenia został 


wybrany T. Sarnecki, 


Brońmy 
DWIE MIARY 

„Kali ukraść sąsiadowi krowę — 
dobry uczynek“, „Kalemu ukraść są- 
siad krowę — zły uczynek, Niestety 
tą prymitywną zasadą kieruje się wielu 
ludzi, którzy działają w politycznym 
i społecznym życiu emigracyjnym. 

Poco daleko szukać? Obecnie na ła- 
mach prasy dyskutuje się problem 
właściwej organizacji życia wychodźcze- 
go, I oto wnioski jednego z piblicy- 
stów : Zjednoczenie Polaków w Wielkiej 
Brytanii jest złe, bo nie stanowi orga- 
nizacji powszechnej a jedynie związek 
związków. 

Argumenty, popierające ten pogląd, 
mogłyby ewentualnie trafić do nie- 
jednego czytelnika, gdyby nie fakt, 
że autor jednym tchem przyczepia 
łatkę i SPK dla błahych zupełnie po- 
wodów. Stowarzyszenie nasze jest 
wprawdzie organizacją powszechną, w 
całym tego słowa znaczeniu (a nawet 
więcej: j organizacją Światową), 


jest 
ale fakt, że władze jego składają się 
z ludzi, którzy w większości nie należą 
do obozu wspomnianego publicysty — 
wystarcza, by uznać je za organizację 
wadliwą. 

Trudno zaiste pogodzić się z taki- 
mi miarami. Jeżeli organizacja opano- 
wana jest przez ,,sitwesów'* — to jest 
to oczywiście wzór organizacji. Jeżeli 
przez obcych — należy ją jak naj- 
ostrzej zwalczać, nie wdając się w rze- 
czową ocenę jej działalności. 

Przytoczone próbki łamańców pole- 
mieznych nie są niestety odosobione. 
Stosuje się je prawie wszędzie: w pra- 
sie, w dyskusjach, w plotce, która 
szerzy się na emigracji, jak dżuma. 


ŻĄDANIA TERENU 
I SPRAWDZIAN ŻYCIA 

A tymczasem ci, którzy krytykują 
innych, sami należą a nawet kierują 
organizacjami, które w niczym nie 
przypominają rysowanych przez nich 
idealnych wzorów, Gdyby chcieć roz- 
pętać krytykę tych, którzy krytykują, 
wiele stron można by zapełnić tą kry- 
tyką. Ale czy warto? 

Napewno nie. Społeczeństwo polskie 
w W. Brytanii ma już dosyć wszelkich 
jałowych dyskusji i sporów, politycz- 
nych czy społecznych. Od nas, którzy 
przebywamy w Londynie, spodziewa się 
wreszcie zgody i twórczej pracy a nie 


ciągłej pogoni za teoretycznym, wy- 
dyskutowanym ideałem, którego się 
nigdy nie urzeczywistni a przy tej 


okazji i nie robi nawet tego, cò leży 
w sferze realnych możliwości. 

Z tej to właśnie przyczyny SPK, nie 
wdając się w rozważania: „co by było, 
gdyby było, krok za krokiem w spo- 
sób praktyczny, stara się wchodzić w 
życie i rcalizować cele, wytknięte 
przez statut i uchwały Zjazdu, 


CO ZOSTAŁO JUŻ ZROBIONE ? 

Cztery są zasadnicze kierunki działa- 
nia, po których posuwa się nasza or- 
ganizacja: rozbudowa w skali świato- 
wej, zakładanie ośrodków polskich, 
pomoc w wyszukiwaniu pracy i dostar- 
czanie drukowanego słowa polskiego 


ARGENTYNA 


W Buenos Aires ukazał się pierwszy 
powielony numer pisma p.t. „Komba- 
tant Polski w Argentynie” redagowany 
przez Z. Baua i J. Chołodzińskiego. Za- 
wiera on szereg interesujących danych 
o tamtejszym życiu, Podajęmy je w wy- 
jątkach. 

Z ogólnej liczby 16 milionów lud- 
ności, ponad 10 mil. zamieszkuje w 
prowincji i mieście Buenos Aires 
oraz w 6-ciu najbliższych prowin- 
cjach. Jest to centrum, które na- 
daje ogóiny ton i charakter cało- 
ści. 

Zaludnienie tej części kraju, wy- 
noszące 10 mieszkańców na 1 km. 
kw., może już być uważane za stan 
względnego nasycenia, Uprawia się 
tam rolnictwo i hodowlę, w Buenos 
Aires i paru innych miastach wi- 
dać już zaczątki przemysłu, z mięs- 
rym na czele. 

Płace robotników rolnych : z mie- 
szkaniem i wyżywieniem — 80-85 
pesos miesięcznie, bez mieszkania 
i wyżywienia — 120-125 pesos mie- 
sięcznie, 

Inne płace : majster-mechanik — 
14 pesos dziennie, czeladnik 
12-13 pesos dziennie, robotnik nie- 
wykwalifikowany — 7.50-12.50 pe- 
Bos dziennie, zmywacz naczyń w 
barze — 130-200 pesos miesięcznie, 
robotnik w sklepie — 200 pesos 
miesięcznie, fryzjer — 270 pesos 
miesięcznie, technik — 400-500 pe- 
sos miesięcznie, inżynier 650-800 
pesos miesięcznie. Jeżeli ma się już 
kontrakt z góry, pierwszą pensję 
wypłacają po przyjeździe. 

(eny w Buenos Aires: kartofle 
— 0.40 pesos kg., makaron — 1.00 
p. kg. oliwa 2.00 p. fb., kawa — 
3.40 p. kg., wędliny — 6.00-8.00 p, 
kg. Najtańszy obiad w restauracji 
1.50 pesos, f 

Ubranie męskie tanie — 75p., 
płaszcz letni średni — 150 p., kom- 
binezon robotniczy 15-20 p., 
ręcznik — 2.30-4.00 p. 

Mieszkanie: tani pokój dla sa- 
motnęgo bez ochrony lokatorów — 
3.00 p. dziennie, 1 pokój z kuchnią 
w, biedniejszej dzielnicy — 100 p. 
miesięcznie, 3 pokoje z kuchnią — 
300 p. miesięcznie, 


sie praca. Druga | 


wszędzie tam, gdzie przebywają byli 
żołnierze. 

Na odcinku rozbudowy organizacyj- 
nej zrobiono już. wiele. Nie licząc W. 
Brytanii SPK posiada oddziały we 
Francji, Belgii, Niemczech (obydwie 
strefy anglosaskie), Szwecji, Szwajca- 
rii, we Włoszech i w Kanadzie, W Ar- 
gentynie, Brazylii, Irlandii i Tasmanii 
działają komitety organizacyjne, 


W zakładaniu ośrodków polskich 
przoduje chwilowo W. Brytania, w 
której organizuje się szereg domów 


Kombatanta, ale i inne tereny podję- 
ły już tę inicjatywę. 

Pośrednictwo pracy i pomoc prawna 
rozwijane są w dalszym ciągu z dużym 
powodzeniem przez Biuro Informacji i 
Porad (BIP), które działa głównie na 
terenie brytyjskim, ale ostatnio posia- 
da już swe odpowiedniki we Francji 
i Belgii. Dalsza rozbudowa BIP-ów 
terenowych jest w toku. 

Nad sprawą dostarczania słowa pol- 
skiego na wszystkie tereny pracują wy- 
działy: kulturalno-oświatowy i informa- 
cyjno-prasowy. Wysłano już w teren 
dziesiątki bibliotek, przygotowuje się 
materiały dla odczytów i teatrów ama- 
torskich a „Polska Walcząca“, widomy 
znak wspólnoty organizacyjnej, dociera 
już wszędzie i coraz powszechniej jest 
czytana, Terenowe Komitety Redak- 
cyjne, które powstały ostatnio we 
Francji i Szwajcarii są zewnętrznym 
dowodem współpracy terenu z centralą. 


JAK PRACUJE TEREN 

Wyjliczenie powyższe obejmuje jednak 
tylko prace samej centrali, bez uwy- 
puklenia prac, które przeprowadzane 
są przez poszczególne Oddziały, Okręgi 
a nawet Koła. 

Wzmagają one coraz bardziej wy- 
siłki, by sprostać zadaniom, jakie na- 
kłada na nie życie, Wiele jest Kół, 
które mogą się pochwalić już znacz- 
nymi osiągnięciami, jak biblioteki, 
sprzęt muzyczny i sportowy, warsztaty 
pracy, księgarnie, kursy zawodowe, 
I to nie tylko w W. Brytanii. 

Proces otrząsania się z nastrojów 
poklęskowych obserwowany jest wszę- 
dzie, Im dalej od Londynu, tym 
jest on bardziej wyraźny i głęboki. 


DYSKUTOWAĆ CZY DZIAŁAĆ? 
Dyskusja napewno jest pożyteczna, 
ale nie może ona opierać się jedynie 


na stosowaniu przymiarek persona|- 
nych czy partyjnych. Kto pragnie 
udowodnić swój pogląd, powinien 


sięgnąć do argumentów rzeczowych, 
zajrzeć w teren, sprawdzić jak istotnie 
działa krytykowana przezeń organi- 
zacja, 

Ale najlepszym, najbardziej prze- 
konywującym argumentem jest własne 
osiągnięcie, własny wkład pracy. Po 
tej linii posuwa się SPK. Wierzymy, 
że wytrzyma ono próbę czasu, bo 
osiąga stawiane sobie cele, I dla- 
tego spływają po nim łatwo i jady 
kłamstw  ambasadzkiej gadzinówki i 
dąsy polityków, dyskutujących o 
pracy społecznej, 

JÓZEF NOWICKI 


POLSKA WALCZĄCA — KOMBATANT POLSKI 


Parlament Unii kŁoiudniowo-Afry- 
kańskiej odbywa obecnie swą do- 


roczną sesję. Jednym z tematów 
często dyskutowanych jest immi- 


gracja, Temat to draźliwy, powodu- 
jący raz po raz zupełnie nieparla- 
mentarne wybuchy. Bo też — obok 
polityki wobec kolorowych ras kra- 
ju — immigracja jest najistotniej- 
szym, a przytem bodaj i najdeli- 
katniejszym problemem Unii. 


DLACZEGO ? 


O stanowisku rządu wobec immi- 
gracji można by powiedzieć, że 
„chciałby a boi się”. Rząd 
chciałby jak najszybciej powiększyć 
liczbę europejskiej ludności kraju, 
by stopniowo zneutralizować par- 
cie dziewięcio-milionowej masy mu- 
rzynów, „,kolorowych” i Hindusów 
na dwa i pół miliona białych. Rów- 
nocześnie — w obliczu wyborów do 
Parlamentu, które mają odbyć się 
z końcem bieżącego roku — rząd 
boi się zrazić sobie te odłamy spo- 


teczeństwa, które są przeciwne 
immigracji. 
Nacjonaliści w ogóle nie chcą 


immigracji, gdyż obawiają się, że 
powiększy ona element, sprzeciwia- 
jący się ich polityce. Kościoły pro- 
testanckie, z potężnym Holender- 
skim Kościołem Reformowanym na 
czele, nie chcą katolików i to mimo 
perswazji wielu wpływowych i nie- 
katolickich czynników, . twierdzą- 
cych, że katolicy byliby w Unii naj- 
silniejszym  bastionem przeciwko 
komunizmowi. Komunistów natural- 


nie nikt nie chce i tym należy 
tłumaczyć  periodyczne oficjalne 


oświadczenia, że Unia nie będzie 
rekrutować immigrantów w kra- 
jach wschodniej Europy, 

Pewne samolubnie  usposobione 
odłamy społeczeństwa sprzeciwiają 
się immigracji wyłącznie z powodów 
konkurencyjnych, obawiając się na- 
ruszenia ich monopolów. Ciekawe, 
że obawy te nurtują przede wszyst- 
kim w tych grupach zawodowych, 
w których brak ludzi daje się szcze- 
gólnie we znaki, 

A teraz przypomnijmy, że uzy- 
skanie transportu z Europy do Unii 
jest wciąż jeszcze poważnym zagad- 
nieniem, przyczem transport ten 
każdym środkiem jest bardzo kosz- 
towny. Dodajmy, że sytuacja mie- 
szkaniowa w Unii przedstawia się 
co najmniej krytycznie, a życie z 
dnia na dzień droższe — to stwier- 
dzimy, że emigrowanie do Afryki 
Południowej nie jest bynajmniej 
sprawą łatwą i pozbawioną ryzyka. 


BEZ STRATY CZASU I PIENIĘDZY 

Ktoś może sądzić, że niniejszy 
list ma na celu zniechęcić tych, któ- 
rzy projektują wyjazd do tego kra- 
ju. Jest wręcz przeciwnie. Gorąco 
zalecam osiedlanie się-.w Unii. Na 
dłuższą metę to się zdecydowanie 


Świata 


Meble są bardzo drogie, w ogóle 
problem mieszkaniowy przytłacza 
wszystkie inne, Utrzymanie jest na 
ogół tanie. 


SIŁY ZBROJNE RÓŻNYCH PAŃSTW 

Stany Zjednoczone — wojsko lą- 
dowe liczy 670.000 żołnierzy z cze- 
go w bazach arktycznych przebywa 
5.000, w Niemczech 150.000, w Au- 
strii 10.000, na Filipinach 35.000, 
na Korei 50.000 i w Japonii 150.000. 

W. Brytania — ma w Niemczech 
200.000, w Austrii 20.000, w Japo- 
nii 15.000, w Indiach 87.000, w Pa- 
lestynie 65.000, w Trieście 15.000, 
w Libii i Erytrei 10.000. 

Rosia — ma w Niemczech 300.000 
w Austrii 45,000, w Polsce 150.000, 
na Węgrzech 25.000, w Bułgarii 
85.000, w Rumunii 200.000, w Fin- 
landii 5.000, na Dalekim Wschodzie 
250.000. Po 650.000 liczą grupy: 
północna Woroszyłowa, zachodnia 
Rokossowskiego, południowa Żuko- 
wa, kaakaska Begramiana, turkie- 
stańską Tjmoszenki i Dalekiego 
Wschodu Malinowskiego. 


STANY ZJEDNOCZONE 


W programie rozbudowy lotnictwa 
projektuje się stworzenie 70 
(6.569 samolotów) pierwszej linii, 27 
grup (3.212 samolotów) drugiej linii 
czyii obrony narodowej, oraz przygo- 
towanie 2.880 samolotów rezerwy. 8.100 
samolotów ma być zmagazynowanych. 
Nie jest to specjalnie dużo w porówna- 
niu z cyfrą 277.279 samolotów, które 
m 


W sobotę, dnia 10 kwietnia r.b. o 

godz. 18.15 Koło SPK Nr. 1. urzą- 

dza w sali Ogniska Polskiego 
wieczór p.t.: 


KOMBATANCI 
DZIECIOM POLSKIM Z INDII 


1. Słowo wstępne — Prezes Koła. 

2. Zagadnienie dzieci polskich z 

Indii omówi magister Michał Go- 

ławski długoletni delegat PCK w 

Indiach. 

3. Tola Korian odśpiewa piosenki. 
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Całkowity doohód na pomoo dzie- 
ciom polskim z Indii. 

Wstęp 4s. z. 


posiadały Stany Zjednoczone w ciągu 
ubiegłej wojny, niemniej eksperci woj- 
skowi uważają, że liczba ta wystarczy 
na pierwszy okres ewentualnej przy- 
szłej wojny, zanim rozpocznie się 
nowa masowa produkcja wojenna. 

Obecnie produkcja broni powietrz- 
nej stoi w Stanach Zjednoczonych ni- 
sko i według korcspondenta „,Daily 
Telegraph'* ustępuje produkcji rosyj- 
skiej i biytyjskiej. 


EMIGRACJA Z NIEMIEC 

Według statystyk cmigracyjąych 
w styczniu wyjechało ze strefy am. 
6452 wysiedleńców (w grudniu ub. 
roku 5830) w tym: do Anglii 1862, 
Holandii 582, Belgii 347, Francji 
105, Kanady 995, Australii 718, 
Brazylii 126, USA 1717. Powróciło 
do Poiski 221 (w grudniu 922). 

Najwięcej wyjechało Polaków. Np. 
ogółem do Belgii ponad 5.000, pod- 
czas gdy Bałtów zaledwie 1.000. 
Do USA wyjechało w ciągu roku 
1947: 5368 Żydów, 3155 Polaków, 
805 Bałtów. 

Komisja Kanadyjska zakończyła 
werbunek 2300 DP do kopalń az- 
bestu i złota. Wśród zwerbowanych 
jest 200 żonatych, Rodziny ich wy- 
jadą nieco później, 

Jedna z firm kanadyjskich wy- 
brała 350 cieśli z liczby 2800 przed- 
stawionej przez IRQ. Transport 
jest gotów do wyjazdu. 

W Augusburgu ma być otwarty 
nowy obóz emigracyjny, z którego 
wysiedleńcy będą wyruszać do wszy- 
stkich krajów za wyjątkiem USA. 

Rzad chilijski przysłał zawiado- 
mienie, że wstrzymuje całkowicie 
dalsze przyjmowanie imigrantów, 
ponieważ pierwsi przybysze prze- 
ważnie Żydzi, zamiast podjąć pracę 
w wybranych przez siebie zawodach 
(podali się za fachowców) zajęli 
się handlem. 


NORWEGIA 


„Polens Post“ (Głos Polski w Nor- 
wegii) jest nowoutworzonym pismem w 
języku norweskim, wydawanym w 
Oslo. Numer pierwszy ukazał się w 
styczniu br. Pismo drukowane jest na 


powielaczu, j 
JUGA 


lz A 


NA OBCZYŻNIE 


opłaca, Pragnę jedynie, aby zrozu- 
miano, że wobec niemasowego cha- 
rakteru immigracji do Unii tylko 
ludzie odpowiadający specyficznym 
warunkom mają szanse na wyjazd 
do tego kraju. 

Wymieniając zaś niektóre kłopot- 
liwę sprawy, spotykające immigyan- 
ta w Afryce Południowej, chcia- 
łem tylko ostrzec tych wielu, któ- 
rzy nie znając podstawowych wa- 
runków immigracji do Unii, tracą 
pieniądze i wiele, bodaj cenniejsze- 
go niż pieniądze, czasu na darem- 
ne starania o wjazd. Wiem, że wie- 
lu czeka rok, a często i dłużej, na 
rezultat prośby o wizę południowo- 


afrykańską. Zmarnowawszy wiele 
bezcennego czasu na czekanie, 


otrzymują odpowiedź odmowną, 
To marnowanie czasu — jeśli cho- 

dzi o Afrykę Południową — jest zu- 

pełnie niepotrzebne. Na podstawie 


dokładnej znajomości przepisów 
immigracyjnych Unii, przede wszy- 
stkim zaś klasyfikacji immigran- 


tów można z góry powiedzieć, kto 
ma szansę wjazdu, a kto nie. Na 
takich informacjach z pewnością 
zależy każdemu Połakowi w Wiel- 
kiej Brytanii i na Kontynencie, je- 
Śli jeszcze nie powziął decyzji co 
do swej przyszłości. Dlatego będę 
poświęcać im najwięcej miejsca. 

KTO MA SZANSE NA WYJAZD? 

Wpierw przejrzymy oficjalną rzą- 
dową listę tzw. pożądanych zawo- 
dów, A więc: 

W przemyśle technicznym : elek- 
tryczni nawijacze (armature win- 
ders), konstruktorzy kotłów (boiler 
makers), maszyniści Dieslowi, kre- 
ślarze, ślusarze, monterzy, tokarze, 
maszyniścj, odilewacze, oxo-acetyle- 
nowi i elektryczni spawacze, mode- 
larze i blacharze. 

W przemyśle budowlanym: mu- 


rarze, cieśle, kreślarze, stolarze, 
tynkownicy, blacharze j instalato- 


rzy. 
Wytwórcy cegieł i wyrobów garn- 
carskich, garnearze i zduni. 


W budowie karoserii: konstruk- 
torzy karoseryjni, pleciarze karo- 
seryjni. 


W meblarstwie: artystyczni sto- 
larze i tapicerzy. 

W drukarstwie: w zasadzie każ- 
dy fachowiec, przede wszystkim 
jednak: zecerzy, monotypiści i. in- 
troligatorzy. 

W przemyśle gastronomicznym : 
wykwalifikowani kucharze. 


feyk 
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oludlmo 


W krawiectwie: rysownicy (de- 
signers), krojczy, przędzarze i tka- 
cze. š 

W administracji biurowej: księ- 
gowi kalkulacyjni (costing and in- 
dent clerks), urzędnicy żeglugowi, 
maszynistki (lub maszyniści), lecz 
wyłącznie ze znajomością stenogra- 
fji, urzędnicy techujczni (technical 
clerks), a więc obeżnani z admini- 
stracją przemysłową, wreszcie bu- 
chalterzy. 

W rolnictwie i leśnictwie: każdy 
posiadający odpowiednie kwalifika- 
cje. 

Nadto technicy i specjaliści dla 
wszystkich specyficznych przemy- 
słów, szczególnie przemysłu precy- 
zyjnego, chemicy, wszelkiego typu 
miernicy, geometrzy oraz specia- 
lised journeymen for the mainte- 
nance of industrial machinery”. 

To są zawody, kwalifikujące na 
wjazd do Afryki Południowej. Nie 
wolno jednak zapominać, że w mia- 
rę nasilania immigracji, zmniejsza 
się popyt na niektórych wymienio- 
nych specjalistów. Na przykład leś- 
nictwo państwowe, które w ubie- 
głym roku sprowadziło do Unii m. 
inn. czterech Polaków — w obecnej 
chwili, czasowo, nie ma wakansu. 

Natomiast w przemyśle ciężkim 
i budowlanym popyt jest wciąż je- 
szcze bardzo duży i na pewno trwać 
będzie jeszcze kilka lat, zwłaszcza 
wobec stałego rozwoju przemysło- 
wego Unii. 

KAPITALIŚCI POŻĄ DANI... 

Niezależnie od wymienionych spe- 
cjalistów, szanse na wjazd do Unii 
ma w zasadzie każdy, kto wykaże 
się posiadaniem poważniejszego ka- 
pitału, Jako minimum należy przy- 
jąć sumę pięciu tysięcy funtów an- 
gielskich, umożliwiającą produk- 
tywną inwestycję w farmę, albo też 
w jeden z drobnych, a popłatnych 
przemysłów przetwórczych. 

Sądzę, że posiadanie kapitału 
mniejszego, powiedzmy od dwóch 
tysięcy funtów w zwyż, również 
umożliwi uzyskanie wizy wjazdo- 
wej. Z taką sumą trudno jednak 
rozpoczynać tu jakiekolwiek przed- 
sięwzięcie. Różne wstępne badania, 
starania i przygotowania „„zjadły- 
by” kapitał, Dlatego tym, którzy 
chcieliby tutaj przyjechać, by po- 
żytecznie zainwestować swe oszczęd- 
ności, radzę poważnie się zastano- 
wić. 
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WIESŁAW WALIGÓRSKI 


Pipko o sprawach aktualnych 


Tym razem rzecz się miała odwrotnie. 
Tym razem to nasz wszechwiedzący 
zawsze Pipko rozpoczął rozmowę od 
zadawania mi wielu pytań w sprawach, 
których — o dziwo! —po raz pierwszy 
chyba nie potrafił objąć swym by- 
strym umysłem. 

— Gdy się człowiek nazywa Pipko 
może się nie wstydzić, że czegoś nie 
rozumie — tak rozpoczął ze mną roz- 
mowę nasz przyjaciel — a ponieważ ty 
też nie wiele więcej ode mnie rozu- 
miesz, więc chciałem cię prosić, abyś 
mi niektóre sprawy wyjaśnił. 

— Proszę cię bardzo — odparłem 
natychmiast, dumny z zaufania jakim 


z 
z 


Pipko mnie darzy — możesz pytać, 
służę ci... à 

— Co znowu za „służę ci — skrzy- 
wił się z niesmakiem Pipko. -— Służyć 
można tylko ojczyźnie, że też tak 


szybko wywietrzało ci to wszystko, co 
nam w wojsku do głowy wbijano! 
Zmieszałem się nieco tą nieoczeki- 
waną reprymendą, ale Pipko ciągnął 
dalej : 


łyszałem, że od dłuższego czasu 
toczą się jakieś rozmowy w Londynie, 
jakieś pertraktacje... O co tu chodzi? 

— Zaraz ci: wyjaśnię, Rzeczywiście 
od dość dawna już prowadzone są roz- 
mowy w łonie naszej emigracji nad 
osiągnięciem absolutnego porozumie- 
nia t zjednoczenia wysiłków... 

— Nie rozumię cię, ale nie wstydzę 
się tego, bo jestem Pipko, Pipko, któ- 
ry może sobie na wszystko pozwolić. 
Czy masz na myśli wysilanie się w 
sprawie porozumienia, czy porozumie- 
nie się w sprawie wysilania? Chociaż 
właściwie: to na jedno wychodzi i w 
razie pomyślnych wyników życie nasze 
tutaj będzie bardzo nieciekawe, bo- 
wiem w wypadku zawarcia porozumic- 
nia trzeba będzie się ze sobą porożu- 
miewać i nie będzie można o nikim 
mówić, że np. kradnie, a o ile ustali 
się wytyczne w sprawie wysiłków — 
to będzie jeszcze nieznośniej, bo trze- 
ba się będzie wysilać! 

— Niestety, mój Pipko, nie grozi 
sto nam w najbliższej przyszłości, bo- 
wiem jak zapewne czyłałeś w prasie, 
nasi przywódcy wciąż jeszcze nie mo- 
gą dojść do porozumienia. 

— Nasi przy wódce nie mogą się po- 
rozumieć?! Świat się kończy! 

—- Przesłyszałeś się, mój kochany! 
Mówiłem o naszych przywódcach po- 
litycznych. 

— Aha... A dlaczego nie mogą się 
porozumieć? 


— Widzisz, podobno naszym par- 
tiom chodzi o klucz... 
Ledwie wymówiłem ostatnie słowo 


Pipko Kklasnął w dłonie i zaśmiał się 
szyderczo : 

— Klucz! Klucz! Klucz od kasy! 
Przeczuwałem, że za tym wszystkim 
kryje się'forsa!! . 


— Ależ nie, mój drogi, jesteś w 
błędzie, tu chodzi o inny klucz raczej 
symboliczny, tu chodzi o podział... 

— Podzial?! Jaki podział? Przecież 
wróble na dachu świergoczą, że już nic 
prawie nie zostało do dzielenia! 

— Nie możemy się jakoś dzisiaj po- 
rozumieć, mój Pipko... S 

— A widzisz nasz przyjaciel 
znowu zaśmiał się tryumfująco — gdy 
my dwaj nie możemy się porozumieć, 
czego chcesz od innych?! 

— Czekaj, Pipko, w gorącej wodzie 
jesteś kąpany! 

— Strzeliłeś kulą w płot! Wiesz, że 
mieszkam w hostelu, a pokaż mi ho- 
stel, który ma gorąco wodę do kq- 
pieli!! 

— Ciągle mi przerywasz. Chcę ci 
wyjaśnić, żę osią niezgody między na- 
szymi partiami politycznymi jest po- 
dobno klucz, według jakiego ma być 
dokonany podział miejsc w przyszłym 
kierownictwie politycznym. 

Nasz przyjaciel ze zyorszeniem po- 
kiwał głową: 

— Tego to już doprawdy nie rozu- 
miem! Kłócić się o miejsca? Gdy idę 
do jadalni na obiad obojętne mi jest 


jakie mam miejsce przy stole, grunt - 


żeby żarcie było... 

— Bierzesz wszystko zbyt dosłow- 
nie, mój Pipko. Mówiąc o miejscach, 
miałem na myśli to, co się określa 
nazwą foteli ministerialnych: Teraz 
rozumież? 

— Oczywiście, że rozumiem! Za ca 
mnie trzymasz? Ale teraz to już zu- 
pełnie nie widzę powodu do niezgody, 
bo przecież gdy któremuś z przuwód- 
ców dostanie się fotel mniej wygodny, 
tò zawsze może sobie podłożyć po- 
duszkę... 

— Ależ Pipko! Zrozum mnie! Wy- 
„tłumaczę ci to jaśniej, Tu chodzi © 
ilość miejsc, każda partia chce ich 


mieć juk najwięcej dla swych przed- 


sławicieli... 

Pipko się zamyślił, ale tylko na 
sekundę: 

-— } o to cała kłótnia? -Patrzcie 
państwo! Że też nikomu nie przyjdzie 
na myśl — skoro tak się sprzeczają 
o podział tych foteli — że najlepiej 


dla każdej partii zafundować kanapę! 
Chcecie mieć więcej swoich przedsta: 
wicieli? Zgoda ściskajcie się — ale 
każda partia na swojej kanapie! Zoba- 
czysz, że to by poskutkowało! 

Tu Pipko zamilkł, tym razem na 
dłużej. Po chwili jednak przerwał mil- 
czenie, podniósł rękę i rzekł: 

— A najlepszy sposób — to tych 
wszystkich polityków przysłać do na- 
szego hostelu. Nie będą kłócić się o 
miejsca, bo ławek jest u nas do 
ciężkiej cholery. 


głową się nie załamią! 
M.E. 


w 


e 


Prawda, że twarde - 
— ale solidnej roboty. Pod najtęższą - 
ed 


Str. 


B 


Pierwsze dni inwazji. Warszawa 
chodzi pijana — pijana bimbrem i 
nadzieją. Nareszcie. 

Jestem spalony” 
kumpla na Szustra. 

Radio w domu. Noce spędzamy 

ze słuchawkami na uszach, wsłau- 
chując się z „bijącymi sercami w 
nieznane słowaBehcąc rozgryźć taj- 
niki obcego języka, 
mi ktoś nam tłumaczy, jak 
dzisiaj na przykład „,Rafał”, 'Po- 
stawny i przystojny, aż zazdrość 
bierze. Pracuje obecnie przy zrzu- 
tach. 

W przerwach w nasłuchu opowia- 
damy sobie różne ciekawe historyjki. 

— W tamtym miesiącu — mówi 
Rafał” — miałem wesołą hecę. 
Przywiozłem ciężarówką, pod drze- 
wem, parę containerów z Radom- 
skiego. 

W kilka godzin po wyładowaniu 
wpada do mnie zadyszana łącznicz- 
ka. Kierowca aresztowany, mam 
natychmiast zorganizować przewie- 
zienie całego ładunku na inną ,,me- 
linę”. Wóz już czeka. 

Zdążyłem złapać dwu swoich i 
walimy na wskazane mie „ Mała 
ciężarówka, rodzaj taksówki baga- 
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, mieszkam u 


nagrodzona w Il-gim konkursie 


Koła, A.K. 


Praca 
autorskim 


OBCY 


„POLACY NIGDY NIE WYBACZĄ...'* 

Szef brytyjskiej misji wojskowej w 
Rosji w r. 1943, gen. Martell, w swoim 
bardzo niekorzystnym dla Rosji obra- 
zie  brytyjsko-rosyjskich stosunków 
wojskowych w czasie wojny *), wśpo- 
mina o „upadku walecznej Polski po 
bohaterskiej walce“, wspomina rów- 
nież o zachowaniu się Rosjan w chwili, 
kiedy w Warszawie wybuchło powsta- 
nie, a wojska rosyjskie w swoim po- 
chodzie naprzód zostały zatrzymane : 
„W odpowiedzi na wezwanie Polaków 
zaofiarowaliśmy naszą pomoc jeśli 
Rosjanie pozwolą nam skorzystać z ich 
lotnisk. Pozwolenia tego odmówiono. 
Po bohaterskich bojach Polacy zostali 
w końcu pokonani. Był to jeden z 
licznych postępków rosyjskich, którego 
Polacy nigdy nie wybaczą**. 


„POLSKI KOŃ TROJAŃSKI" 

Na książkę Douglasa Goldringa**) 
składają się luźne komentarze do wy- 
padków w latach 1941—1946, Autor 
jest entuzjastą Rosji sowieckiej i 
„New Stałesman'a, ale nawet „New 
Statesman** nie zawsze chciał druko- 
wać elukubracje Goldringa. 

Udzielenie gwarancji Polsce przy- 
pisuje Goldring temu, że Polacy byli 
„„dżentelmenami** a nie „„bolszewicki- 
mi  szumowinami*. Czechosłowację 
zdradzono, ponieważ była państwem 


demokratycznym, Polsce dano — bez 
zapewnienia sobie pomocy Rosji — 
obłędną gwarancję, ponieważ nawet 


najpyszniejszym biurokratom z Whi- 
tehallu imponowały stosunki z dyplo- 
matami polskimi, - „olśniewającymi 
hrabiami na najwyższyra poziomie to- 
warzyskim*. - Polska, półfaszystowski 
kraj wielkich majątków ziemskich, na- 
leżących do nieproduktywnych, choć 
pełnych wdzięku arystokratów, za- 
mieszkały głównie przez na pół gło- 
dujących i uciskanych chłopów, budził 
wśród torysów brytyjskich większe 
sympatie niż mieszczańscy Czesi. 
Zresztą i Polaków chciano w ostatniej 
chwili wykiwać: nie dając im ośmiu 
milionów niezbędnych na uzupełnienie 
zbrojeń, wpychano ich na drogę ka- 


pitulacji. Goldring podkreśla, że w 
pierwszych miesiącach wojny rozpo- 


wszechniony był pogląd, iż Chamber- 
lain i Halifax knują porozumienie z 
Hitlerem kosztem Polski — w każdym 
przyzwoitym człowieku budził niesmak 


fakt, że -rzekomy  „,plan** „filozofa 
Gamelina* nie przewidywał żadnej 


*) Thé Russian Outlook by  Lieute- 
nant-General Sir Giffard Mar- 
38001 KOB, K.BR.B, DSO MOC. 
Londyn, Michael Joseph, 1947; str. 187 
i Ini. i tabl. I. 

**) Marching with the Times 1941-1946 
by Douglas Goldrinez. 
Londyn, Nicholson and Watson, 1947; 
str. 355 i 1nl. 


wojenne szlaki, 


POLSKA W 


C [m 
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żowej z płócienną budą. Kierowca 
ma swojską gębę i robi wrażenie 
„pistoleta. A wrażenie, to prze- 
cież 80% zaufania. 

Wjeżdżamy w podwórze mojej 
„meliny”” i pośpiesznie ładujemy 
conłainery. Jeden już jest rozpako- 
wany. Wrzucamy do wora żelastwo 
i odjazd. > 

Mój chłopak, mówiący dobrze po 
niemiecku, bierze „lipne doku- 
menty i siada do szoferki, a ja z 
drugim do budy. 

Trasa nieobstąwionh, w ogóle wa- 
riactwo. Dobrze, że nie widać krę- 
cących się patroli, Na wszelki wy- 
padek zaczynam grzebać w worku 
i wybierać części na dwa- „steny”. 
Gdy tylko to zrobiłem, czuję, że 
wóz staje, Oj; coś niedobrze. 

— Wyjrzyj, co tam się dzieje — 
mówię do chłopaka. A sam zająłem 


się żywiej „,stenami”. 
»anie podchorąży — „,sztraj- 
my”, 
Masz babo placek! — cały in- 


teres diabli wzięń i jeszcze będzie 
można dostać przydział do ,,parku 
sztywnych”. 

Słyszę, jak jeden podchodzi do 
kierowcy i żąda dokumentów. Po 
chwili drugi kieruje się do tyłu 
wozu. W otworze budy błysnęły mi 
naszywki feldfebla i „,szmajser”. 


akcji w chwili kiedy armia niemiecka 
podbijała Polskę. A przecież, jak do- 
wodzi Wilhelm Necker w książce ,,Ta 
zadziwiająca wojna, brytyjsko-fran- 
cuska ofensywa powietrzna we wrze- 
śniu 1939 mogła była spowodować 
klęskę Hitlera. 

Rzecz prosta, te wypady Goldringa 
nie mają nie wspólnego z sympatią 
dla Polski: chodzi tu przede wszyst- 
kim o wykazanie, że torysi uprawiali 
oszustwo polityczne, na którym Stalin 
poznał się dość wcześnie, by zawrzeć 
z Hitlerem porozumienie, zamiast wy- 
ciągać kasztany z ognia dla sojuszni- 
ków, łaskawie zezwalających mu na 
posłanie armii z odsieczą dla Polski. 
istotne uczucia Goldringa dla Polski 
wyładowują się w listach do redakcji, 
drukowanych i odrzuconych, w cyto- 
wanych  polakożerczych artykułach 
prasowych, w rozsianych po książce 
napaściach i złośliwościach. + Nieogło- 
szony przez „New Słatesman'*a lis 
z 20 maja 1945 p.t. „„Polski koń tro- 
jański'* wyraża zaniepokojenie z po- 
wodu pozostającej wciąż pod bronią 
trzystutysięcznej armii polskiej, „Ściśle 
związanej z faszystowską międzynaro- 
dówką katolicką i będącej pod komen- 


Z nowych książek 


LCZĄCA 


— KOMBATANT POLSKI NA 


ozwał 


Trąciłem chłopaka — 
kich ruchów, dwa suche 
„steny” złożone. 

Krótkie szarpanie się z plandeką. 
parę soczystych szkopskich wyrazów 
1 ukazuje się nam bezczelnie pewna 
siebie morda nakryta zielonym 
garnkiem, 

Pod wpływem naszych wymow- 
nych spojrzeń i niemniej wymowne- 
go widoku dwu otworów kalibru 9, 
butny wyraz twarzy „pana feldfe- 
bla” dziwnie szybko zaczął mięk- 
nać. Trwało to sporą chwilę. Wresz- 


parę szyb- 
trzaski it 


cie tępy żołdak odgadł naszą in- 
tencję. 

Opuścił plandekę, machnął ręka 
do przodu i nie bez trudu — jak 
mi się zdawało — wykrztusił: 


— „Abfalrt |”. 
Gdyśmy odjeżdżali widziałem jak 
nasz ,,zbawca” ocierał pot z czoła. 
Odetchnęliśmy z ulgą i poszliśmy 
za jego przykładem. Bluff się 


udał... 
— Jaki bluff? — zapytałem „„Ra- 
fała”. — Ty byś to sago zrobił 


na jego miejscu, 

— Niezupełnie. 

— Jakto „Niezupełnie? 

— Widzisz, strach ma wielkie 
oczy. „Steny były bez magazyn- 
ków... 


CZESŁAW DEMINKT 


O NAS 


dą reakcyjnych antysemitów, fana- 
tycznie wrogo usposobionych wobec 
Rosji“. Jasne jest, — dodaje Goldring 
na innym miejscu, — że armia ta ma 
stać się awangardą w przewidywanej 
wojnie z Rosją, a generałowie polscy 
są na tyle uczciwi, że nie usiłują tego 
ukryć. Za sprowadzenie armii polskiej 
do Wielkiej Brytanii czyni Goldring 
odpowiedzialnym... Churchilla, który 
uczynił to ponoć na własną rękę, nie 
zasięgając opinii swych kolegów mi- 
nisterialnych. (Jak wiadomo, armia 
polska została sprowadzona do Wielkiej 
Brytanii za rządów nie Churchilla, ale 


Attlee). j 3 
Goldringowską „bête notre** jest, 
rzecz prosta, gen. Anders, którego 


zestawia nie tylko z Goebbelsem, ale 
z tak „,straszliwym** reakcjonistą, jak 
pisarz angielski George Orwell. 

Na str. 217 Goldring uderza w nutę 
humanitaryzmu, stwierdzając z żalem, 
że Świat stał się niewrażliwy na okru- 
cieństwo. Goldring jest widać prawdzi- 
wym reprezentantem tego świata, 
skoro nie reaguje na bezmiar okru- 
cieństw, dokonanych przez Rosję so- 
wiecką. 


SCRUTATOR 


Przewodnik serdeczny po Italii 


Po raz trzeci w historii walczyły 
na ziemi włoskiej wojska polskie. 
O barwnej napoleońskiej epopei pi- 
sali Żeromski, Sienkiewicz, Berent, 
Gąsiorowski. Legionu Mickiewicza 
i „„Wiosny ludów” (1848) dotyczą 
wydani ostatnio  ,„,Prometeusze” 
Szpotańskiego. Rośnie już też lite- 
ratura wojenna II Korpusu. Po 
wszechstronnym reportażu „,Monte 
Cassino?” ruchliwy Instytut Lite- 
racki, również w czasie kampanii 
w Rzymie zrodzony, poczęstował nas 
ostatnio doskonałymi szkicami Jana 
Bielatowicza p.t.: ,,Passeggiata”. 
(po polsku: spacer, przechadzka), 

Antor — żołnierz z najprawdziw- 
szego znaczenia nie zmarnował we 
Włoszech czasu i podobnie, jak le- 
gioniści Dąbrowskiego, wyraziście 
scharakteryzowani w kapitalnym 
„Naurcie”” Berenta, wykorzystał wo- 
jaczkę i postoje dla dogłębnego po- 
znania tego pięknego kraju, które- 
mu tak wiele zawdzięcza kultura 
europejska. Wgryzł się z całą mło- 
dzieńczą pasją i sarmackim tempe- 
ramentem w kulturę, historię, ge- 
ografię i architekturę Włoch, 

Wyobrażam sobie z jaką przyjem- 
nością czytać będą tę książeczkę 
żołnierze II Korpusu, wspominając 
lata zw tw i nadziei, spędzone 
na półwyspie apenińskim. Tym zaś 
z nas, którym inaczej układały się 
mówią szkice Bie- 


latowicza cuda o ponętnym kraju 
ściśle w przeszłości także i z Polską 
związanym. j 
Bielatowicz operuje bogatym ję- 
zykiem, posiada dużą kulturę i eru- 
dycję. Za dużo jest może w książ- 
ce beiferskiego prowadzenia za rę- 
kę i drobiazgowości (zwłaszcza w 
opisie dróg wiodących do Rzymu). 
Z każdego rozdziału przebija jednak 


wielkie umiłowanie Italii. 
Ale obok potoczystego, bogatego 


stylu, wszechstronnego wykształce- 
nia :i wej aktualności książka 
Bielatowicza posiada jeszcze jedną 
szczególnie w obecnych czasach 
ważką zaletę. Jest nowym niezbi- 
tym dowodem naszego odwiecznego 
ciążenia ku łacińskiej kulturze, jest 
dowodem naszej zachodniej przy- 
należności cywilizacyjnej, którą tak 
świetnie scharaktel 


zował niedaw- 
no Tymon Terlecki w syntetycznym 
studium „Polska a Zachód”, 
Pamiętajmy, że potężne są i świa- 
dome siły rosyjskiego Wschodu, 


czyta 1ę 

Bielatowicza, będącą - najświeższym 
pisarsko-żołnierskim dowodem na- 
szej czynnej wierności ideowej, nie- 
zbyt niestety wzajemnemu, Zacho- 
dowi. 


JERZY LKERSKI 


Pół korony z nieba czyli szlachetny włamywacz 


SKRZYNKA 


POCZTOWA 


O czym się nie pisze 


Panie Redaktorze, 
otwartym 


Szanowny 


W liście 


„Dzienniku Polskim* z dnia 23 
stycznia br. w sprawie likwidacji Pol- 
skiej Agencji Prasowej w Edynburgu, 


p. Zygmunt Nagórski jr. napisał m.in. 

„Dzisiaj... zabiera się Agencji środki 
działania poto, by je zużyć na jeszcze 
jedną straconą pozycję, na jeszcze je- 
den akt przyjacielskiej opieki srołecz- 
nej dla ludzi, których trzeba utrzymać”. 

W ten sposób bodaj po raz pierwszy 
pozostała poruszona publicznie w pra- 
sie jedna z bolączek naszego życia 
emigracyjnego. Nie wchodząc w me- 
ritum tej sprawy i nie mając zamiaru 
ami atakować personalnie kogokolwiek 
ani nawet jakiegos poszczególnego re- 
sortu naszego kierownictwa politycz- 
nego, musimy stwierdzić, że niestety 
wypadków podobnych jest bardzo 
wiele. 

Jakże często, gdy rozpatrywana jest 
sprawa udzielenia pomocy takiej czy 
innej imprezie, rozstrzygającym wzglę- 
dem jest nie ocena wartości placówki, 
ale to, kto tę sprawę referuje, kto się 
przy tym „urządzi**. I jakże często 
zdarza się, że odmawia się pomocy 
najbardziej potrzebnej i wartościowej 
instytucji czy imprezie, bo jej kierow- 
nicy nie mają odpowiednich „chodów** 
u czynników decydujących, a równo- 
cześnie udziela się tej pomocy dla 
zupełnie nonsensowej inicjatywy jedy- 
nie dlatego, że przy tej sposobności 
właśnie ktoś mający takie „chody* 
może być „urządzony**. 

Nie o tym jednak, szkodliwym na- 
turalnie zjawisku, chcemy pisać, Pra- 
gniemy poruszyć przy tej okazji zja- 
wisko znacznie bardziej dla życia emi- 
gracji groźne. To mianowicie, że o 
takich jak przytoczona bolączkach, nie 
pisze się w naszej prasie. Wokoło tej 
i podobnych spraw panuje u nas jakaś 
dziwna „zmowa milczenia**, 

Określenie „zmowa milczenia** nie 
jest tu zupełnie słuszne, gdyż o spra- 
wach tych się mówi i bardzo wiele 
nawet, ale się o nich nie pisze, Wszy- 
scy o nich wiedzą, stugębna plotka 
obiega PA Londyn, potem sku- 
piska polskie w Wielkiej Brytanii, po- 
tem wędruje na kontynent, Powtarza- 
na z ucha do ucha, rośnie, potężnieje 
i niejednokrotnie dochodzi do najdal- 
szych ośrodków emigracji karykatu- 
ralnie wyolbrzymiona, fantastyczna, 
nieprawdziwa. Przyczynia się w ogrom- 
nym stopniu do t.zw. „kryzysu zaufa- 
nia“. Szary człowiek myśli sobie: 
„ładna historia, toż to całe kierowni- 
ctwo, itp.“ 

Kto jest temu winien? Dlaczego tak 


„Doły 

Panie Redaktorze! 

Rażdy numer „Polski Walczą- 
cej” jest o dobrej treści, ale nu- 
mer 7, to już specjalnie zasługuje 
na podkreśienie. Specjalnie arty- 
kuł p. Józefa Garlińskiego. Jest 
prawdą, że dziś o szarej masie się 
zapomina, lecz i ta szara masa nie 
chce nic robić, aby się wydostać z 
tej wyrzekaniowej nieufności. Dziś 
prawie każdy się zaklina, że z ni- 
kim nie chce mieć do czynienia a 
zwłaszcza z tą warstwą, co kiedyś 
miała coś do powiedzenia, Każdy 
ma jakieś bolączki może i słuszne, 
bo często ważne sprawy były za- 
łatwiane według własnych osobi- 
stych ambicji. To też szara brać 
przez to utraciła zaufanie do war- 
stwy górnej. I dziś trzeba wszyst- 
ko przedsięwziąć, aby to zaufanie 
przywrócić. Musi trafić do proste- 
go serca piosenka, sztuka teatral- 
na, odczyt i szczere słowo pisane 
bez polityki. r 

Najbardziej 
masie artykuły 
skiego i prof. 


podobają się szarej 
pp. Z. Nowakow* 
Strońskiego, bo to 


ogłoszonym w 


sę dzieje? Dlaczego o tych sprawach 
— tych i wielu innych — się nie pisze? 

Rzecz w tym, że od czasu do czasu 
znajdują się tacy co piszą o tym, tyl- 
ko, że artykuły te zazwyczaj nie uka- 
zują się w druku. Istnieje na emigra- 
cji pewnego rodzaju wewnętrzna cen- 
zura. Pewnych zagadnień się nie 
porusza, o pewnych rzeczach się nie 
pisze. Cenzura czuwa i reśla za- 
równo całe artykuły, jak i poszczególne 
ustępy w nich! Zdarza się to i wy- 
dawnictwom książkowym. 

Aby nie być gołosłownym przyto- 
czymy kilka przykładów, o których 
wieści doszły aż do bardzo oddalonych 
od Londynu środowisk. 

Od p. Andrzeja Pomiana-Dowmunt- 
ta autora pracy o powstaniu warszaw- 
skim  zażądano skreślenia | szeregu 
ustępów w czasie drugiej korekty i 
wstrzymano druk książki.  Fnergicz- 
nemu autorowi udało się „wykłócic 
niektóre ustępy, ale nicktóre pozosta- 
ły: skreślone. 

Jeden z byłych dygnitarzy z czasów 
jeszcze Angers jest mocno podejrza- 
ny o udział w milionowej aferze na 
szkodę polskich instytucji kultural- 
nych. Od roku huczy na ten temat 
prasa szwajcarska i amerykańska. Ale 
artykuł do jednego z pism polskich 
został zatrzymany, ponieważ któryś z 
ników decydujących** dopatrzył 
względów „politycznych**, przema- 


wiających za ochranianiem byłego 
dygnitarza. Zapewne ludzie pióra, 
przebywający w Londynie, mogliby 


przytoczyć dziesiątki podobnych wy- 
padków. 

Jak to się dzieje? Bardzo prosto: 
ogromna większość pism polskich na 
emigracji jest tak lub inaczej uzależ: 
niona od „czynnika decydującego, 
który w ten sposób dokonuje cen- 
zury. A równocześnie rozdzieramy na 
łamach naszej emigracyjnej prasy 
szaty na temat zakucia prasy w oku- 
powanej Polsce, na temat skrępowania 
wolności myśli i słowa przez, „demo- 
kratów ludowych**! 

Jaki jest rezultat tej „zmowy mil- 
czenia“? Jak już wspomnieliśmy, prze- 
de wszystkim ten, że ludzie dają po- 
słuch plotkom. Następnie ten, że tracą 
również zaufanie do polskich pism i 
do publicystów. Szkoda jest A eti 
korzyść żadna. 


W interesie polskiej społeczności 
emigracyjnej leży całkowite, a nie 


tylko formalne, przywrócenie wolności 
prasy na uchodźtwie. 


Fryburg, Szwajcaria. 
ALEKSANDER KORCZYŃSKI 


„góra“ 


tak jakoś swojsko i do serca prze- 
mawiają. Jest też prawdą, co pisze 
p. W.Z, o klubie „„Orła Białego”. 
Tam się człowiek czuje jakby wlazł 
z ognojonymi stopami do magnac- 
kich pokojów. Kto z szarej masy 
tam wstąpił raz, to już go tam wię- 
cej nie zobaczą, to jest niestety 
prawda. Jest też prawda, że ta gór- 
na masa Londynu na listy nie od- 
powiada. Moja córka pisała do Ko- 
mitetu do Spraw Oświaty Polaków 
w W, Brytanii 7 grudnia 1947 i do 
dziś dnia nie ma odpowiedzi. Na- 
szą jedyna nadzieją jest SPK. Ono 
sobie zjednuje zaufanie szarej ma- 
sy, która przekonuje się, że tam 
nie ma obłudy i wywyższania się. 

anie Redaktorze, Piszę to jako 
szary człowiek z hostelu co myślę 
o Londynie j wszyscy, bo na 


ja i 
ten temat zawsze nam schodzą roz- 
mowy. A rozmowami i biadolenia- 
mi nie nie zdziałamy, SPK rozpo- 
częło zbożną pracę. Szczęść Boże w 
dalszej ! 

Dadington Park, nr. Nantwich, Cheshire. 


STEFAN SIMIŃSKI 


O uczniach kursów maturalnych 


Szanowny Panie Redaktorze, 
„Dziennik Polski i Dziennik żoł- 

nierza” z 13.1.1948 przyniósł na 
trzeciej stronie artykuł p. Antonie- 
go Drwęskiego p.t. „Napad na dy- 
rektora kina dziełem uczniów kur- 
sów maturalnych”, 

Pierwszą wiadomością prasową 
jaką spotkałem na temat wspomnia- 
nego napadu, była notatka w pew- 
nej, dość nieprzychylnej Polakom 
gazecie angielskiej, nosząca tytuł: 
„Polacy napadli na dyrektora ki- 
na Ritz w Barnsley”. Ten nagłó- 
wek nie zdziwił mnie wcale. Jest 
to zmany trick dziennikarski, że 
czytelnikowi rzuca się w pierwszej 
chwili to, co mu się chce zasuęero- 
wać, Czytelnik, choćby nawet nie 
czytał artykułu, po zobaczeniu na- 
główka wyciąga wniosek: — A 
więc Polacy są złymi ludźmi. — Za 
tym zaś wnioskiem pójdzie następ- 
ny: Wobec tego należy im utrud- 
niać życie na wyspie, żeby się z niej 
"wynieśli. Sprytnie napisanym na- 
główkiem gazeta osiąga „amierzo- 
ny cel. 

Jestem przekonany, że gdyby to 
była gazeta wroga katolicyzmowi 
umieściłaby w nagłówku, że to kato- 
licy dokonali napadu, wróg mło- 
dzieży napisałby, że napad został do- 
konany przez ludzi młodych. a pis- 
ma w państwie króla Maciusia 
Pierwszego zrobiłyby sensację z te- 
go, że dyrektor kina został napad- 
nięty przez dorosłych. Fanatyczny 
pacyfista nie omieszkałby napisać w 


nagłówku. że to byli żołnierze itd. 

Pan Drwęski napisał: „Napad 
na dyrektora kina dziełem uczniów 
kursów maturalnych”. Z treści ar- 
tykułu wynika, że jest dość dokład- 
nie poinformowany zarówno co do 
samego napadu, jak eo do stosun- 
ków w obozie, oprócz jednej tylko 
rzeczy. Stwierdza, że bandyci byli 
celującymi uczniami — prymusami. 

Jednego z napastników znam oso- 
biście i wiem, że celującym ucz- 
niem nie był. Co do innych zasię- 
gałem informacji u ludzi, którzy 
razem z nimi chodzili do szkoły. 
Dowiedziałem się, że i oni nie wy- 
bijali się. Dlaczego więc p. Drwę- 
ski robi z nich prymosów? 

Już sam nagłówek sugeruje coś 
czytelnikowi: Napad... dziełem 
uczniów kursów maturalnych — a 
więc kursy maturaine wychowują 
bandytów. Kfekt zostaje wzmocnio- 
ny, gdy czytelnik dowie się, że to 
byli właśnie celujący uczniowie. 7 
tem im lepszy uczeń, tym większy 
bandyta. Widocznie aczono ich w 


szkole bandytyzmu. Wamiosek jest 
prosty: kursy maturalne należy 
zamknąć. 


Nie chcę posądzać p. Drwęskiego 
o to, żeby chciał takie właśnie myśli 
rasuwać swoim czytelnikom. Być 
może, była to chęć wywołania sen- 
sacji, może niedopatrzenie, skutek 
jednak pozostaje skutkiem. 

Harley Hostel, Wentworch nr. Rother- 
ham, Yorkshire. 


MARIAN ALBIŃSKI 
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WIADOMOŚCI 
POŻYTECZNE 


SKLEP S.P.K. 


Zawiadamiamy, że dnia 1 kwietnia br. 
został otwarty Sklep Techniczny SPK 
przy 170, Goldhawk Rd., London, W.12. 
Dojazd koleją podz. do staoji Gold- 
hawk Rd. Autobusami nr. 49 i 88. Sklep 
posiada duży wybór radioodbiorników, 
maszyn do pisania, patefonów itp. Skiep 
jest otwarty w godz. 9—13. 


KONTO BANKOWE 
DLA CZŁONKÓW SPK 


Oddział SPK — W. Brytania ułatwia 
swym członkom w ramach Referatu Sa- 
mopomocy Gospodarczej otwarcie rachun- 
ku bieżącego w jednym z londyńskich 
banków. 

Posiadanie rachunku bankowego jest 
jednym z zasadniczych warunków przy 
ubieganiu się o pożyczkę ną zakup domu, 
założenie przedsiębiorstwa itp. 


Informacji ustnych lub pisemnych [do- 
łączyć znaczek na odpowiedź] udziela się 
w biurze Oddziału, 20, Queen's Gate Ter- 
race, London, S.W.7. 


KURSY TAPICERSKI I CERAMICZNY 


Zarząd Oddziału SPK — W. Brytania 
zawiadamia, że termin rozpoczęcia kursu 
tapicerskiego został przesunięty z 1 kwiet- 
nia br. na 1 maja br. Zapisy na kurs 
przyjmuje kierownik kursu inż, . Wiktor 
Czechowicz, 61, New Cavendish Str., 
London, W.1. 


Równocześnie podaje się do wiadomo- 
ści możliwość uruchomienia kursu cera- 
micznego przy London County. Council. 
Zapisy przyjmuje Zarząd Oddziału W, 
Brytania, 20, Queen's Gate Terrace, 
London, S.W.7. 


DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH 
DO ARGENTYNY 


Inspektorat Generalny PKPR podaje 
następujące informacje i wskazówki dla 
starających się o emigrację do Arzenty- 
ny. 


1. Składanie podań o wizy [Declara- 
cion Jurada] + 

Konsulaty argentyńskie proszą, aby 
podania składane były do Inspektoratu 
Generalnego celem uniknięcia nieporozu- 
mień na tle trudności językowych. Inspek- 
torat Generalny kieruje obecnie podania 
do Konsulatu w Southampton. O ile by 
jednak poszczególni petenci woleli, ze 
względu na odległość, aby podania ich 
były kierowane do Konsulątu w Cardiff 
— mogą to zastrzec przy składaniu podań. 

Zapytania o stanie spraw kierować na. 
leży w sprawach, które wszczęte zostały 
przez Inspektorat — nie do konsulatów, 
które nie są w możności odpowiadać na 
liczne listy, — lecz do Oddziału Rozmie- 
szczenia' Tnspektoratu Generalnego. 

Opłata konsularna od podań [Declara- 
cion Jurada] wynosi obecnie 7s. 5d., a 
nie jak dotychczas 8s. i 5d., gdyż poda- 
nia wysyłane są przez konsulaty do Bue- 
nos Aires pocztą zwykłą a nie jak do- 
tychczas lotniczą. 

2. świadectwa lekarskie i uszkodzenia 
ciała. 

Zostało ostatecznie uzgodnione z Kon- 
sulatem Argentyńskim w Southampton, 
że uznane będą za ważne świadectwa 
lekarskie wystawiane przez szpitale pol- 
skie na terenie W. Brytanii oraz przez 
Przychodnię Garnizonową PKPR w Lon- 
dynie [48, Wilton Crescent, $.W.1]. Świa- 
dectwa szczepienia ospy wystawiane jak 
dotąd przez lekarzy PKPR winny stwier- 
dzać dokonanie świeżego szczepienia. 
Wzory powyższych świadectw pozostają 
niezmienione. 

Inspektorat Generalny przypomina o 
obowiązku podawania uszkodzeń ciała 
[ułomności] w odpowiedniej rubryce De- 
claracion Jurada. Uszkodzenia te [w 
szczególności rąk i palców] winny być za- 
znaczone w świadectwach lekarskich, [któ- 
re w takich wypadkach należy dołączyć 
do podania o wizę] oraz uwidocznione do- 

` piskiem przy pieczątce wizowej konsula- 
tu w paszporcie. Zaniedbanie powyższych 
wskazówek spowoduje niedopuszczenie na 
statek lub zakaz wylądowania w Argen- 
tynie. 

3. Pobieranie wiz w konsulacie. 

Jak wiadomo konsulaty argentyńskie 
wymagają osobistego zgłoszenia się po 
odbiór wizy zarówno żołnierzy jak i ich 
rodzin, udających się do Argentyny. 

W związku z powyższym War Office 
wyraziło zgodę na wydawanie bezpłat- 
nych biletów kolejowych [warran'tów] 
również żonom i dzieciom członków 
PKPR, o ile stawienie się ich w konsu- 
lacie jest wymagane. Za dowód koniecz- 
ności stawienia się uważać należy odno- 
śne pismo konsulatu względnie Inspekto- 
ratu Generalnego PKPR, zawiadamiają- 
ce, że osobiste zgłoszenie się członków 
rodziny w konsulacie jest konieczne. 
Członkom PKPR relegowanym do Rez. 
„W” [przeniesionym na Listę Niezatrud- 
nionych] bezpłatne bilety kolejowe nie 
przysługują. 

W Konsulacie Arzentyńskim w Liver- 
pool urzęduje we środę w godzinach 
11.00—13.00 i 14. 30—16.00 tłumacz pol- 
ski. 

Konsulaty w Hull i Newcastle on Tyme 
są obecnie nieczynne, wobec czego osoby 
które otrzymały z tych konsulatów przy- 
rzeczenia wiz zgłaszać się winny po ich 
odbiór, a także po informacje do Konsu- 
latu Generalnego w Londynie [12, South 
Place, Riverplate House, E.C.2] w go- 
dzinach 9.00—13.00. 
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Uchwaly « ostatniej Rady Głównej 


Po artykule  ujmującym cato- 
kształt obrad Rady Gł. SPK [nr. 12 
„Polski Walczącej””] — podajemy do 
wiadomości część uchwalonych przez 
nią wniosków. Dalsze wnioski ogło- 
simy w następnych numerach na- 
szego tygodnika. 


CZŁONKOSTWO HONOROWE 
Rada Główna SPK na posiedze- 


niu w dniu 9 marca br. uchwaliła 
jednogłośnie nadanie członkostwa 
honorowego : 

Panu Prezydentowi R.P. Augu- 
stowi Zaleskiemu, 

Panu Generałowi Dywizji Wta- 
dysławowi Andersowi, 

Panu Generałowi Dywizji Stani- 
sławowi Kopańskiemu, 

Panu Generałowi Dywizji Tade- 


uszowł Bór-Komorowskiemu, 

Panu Generałowi Dywizji Stani- 
sławowi Maczkowi, 

Panu Generałowi Brygady Kazi- 
mierzowi Wiśniowskiemu. 


WNIOSKI ORGANIZACYJNE 

„Rada Główna SPK na wniosek 
Zarządu Gł. postanawia, by wszyst- 
kie Oddziały, które wydrukowały 
i używają legitymacj własnych, 
wprowadziły do użytku na rok 
1948 legitymacje ogólne, zaś w 
latach następnych przeszły wyłącz- 
nie ńa legitymacje ogólne: SPK. 

W wypadkach wyjątkowych, któ- 
re ze względów prawnych, bezpie- 
czeństwa i innych — uniemożliwia- 
tyby wprowadzenie na terenie da- 
nego Oddziału legitymacji ogólnych 
— Rada Główna może zezwolić na 
posługiwanie się tylko legitymacja- 
mi własnymi danego Oddziałw” 

* 

„W polityce organizacyjnej SPK 
Rada Główna SPK ustala na naj- 
bliższy okres hierarchię poszczegól- 
nych terenów w następującej kolej- 
ności: 


— Argentyna, Kanada, Okupa- 
cje w Niemczech, Francja, Brazylia. 
Jednocześnie Rada GŁ SPK 


stwierdza, że ze względu na wagę 
utrzymania ośrodków  kombatan- 
ckich na tych wsz ystkich terenach, 
gdzie znajdują się członkowie SPK, 
Zarząd GE winien wykazać dbałość 
o małoliczbowe Oddziały SPK, tak 
dawne, jak it nowo-powstające” 
Uchwała powyższa powzięta została po 
dokładnym rozważeniu wartości terenów, 


PRASA KOLEGÓW 
W BRUNSWIKU 
Sekcja oświatowa Koła SPK Nr. 

755 Brunswiku (okup. bryt. w 
Niemczech) wydaje dla członków 
gazetkę ścienną pod nazwą ,,Kom- 
batant’. Gazetka jest wydawana w 
trudnych warunkach i posiada 
skromną formę maszynopisu, ale 
podaje obfite i ciekawe wiadomości 
z wydarzeń na świecie. Pożyteczna 
praca kolegów jest godne podkre- 
ślenia, 


NA PRZYJAZNEJ ZIEMI 

Wiceprezes Zarządu Głównego 
SPK kol. E. Pankiewicz udał się 
na dalszą emigrację do Stanów 
Zjednoczonych. „Nowiny Polskie” 
pismo polsko-amerykańskie podaje 
obszerną relację z przybycia kol. 
Pankiewicza i przy tej okazji tak 
m. in. pisze o naszym Stowarzysze- 
niu : 

„Wszędzie tam, gdzie burza wojenna 
zaprowadziła polskich żołnierzy, którzy 
nie zgadzają się z reżymem warszawskim 
i nie chcą wracać do Kraju pod oku- 
pacją bolszewicką, powstają oddziały 
Stowarzyszenia Polskich Kombatantów”. 


DOM KOMBATANTA 
W EDYNBURGU 


Wychodzące w Szkocji „„Nowiny” 
donoszą, że wkrótce w Edynburgu 
otwarty zostanie Dom Komba- 
tanta. Odpowiedni budynek został 
już kupiony przez Zarząd Okręgu 
SPK „Szkocja, przy Drummond 
Street, Prace nad urządzeniem i 
zorganizowaniem Domu Kombatan- 
ta zostaną wkrótce rozpoczęte. 


które są już lub mogą się stać w przy- 
szłości celem emigracji większych mas 
uchodźtwa ‘polskiego, przede wszystkim 
z Niemiec. Same Niemcy znalazły się wy- 
soko w tabelce ważności poszczególnych 
terenów dlatego, że Polacy tam przeby- 
wający są w specjalnie ciężkim położe- 
niu i potrzebują największej troskliwości. 
+ 


„Rada Gł. SPK wzywa wszystkie 
Zarządy Oddziałów SPK do jak 
najśc iślejszej łączności organizacyj- 
nej z Zarządem GŁ., od której zale- 
ży wypełnienie przez SPK jego roli 
i zadań — jako organizacji świato- 
wej” 


WNIOSKI KULT.-OŚWIATOWE 
I INFORMACYJNE 


„Rada Gł. uchwala, iż majątek 
książkowy, otrzymany po Polskich 
Siłach Zbrojnych, zostanie rozdzie- 
lony proporęjonalnie między wszy- 
stkie Oddziały SPK. Stanie się on 
podbudową w zakresie akcji czytel- 
niczej Stowarzyszenia. Na pierw- 
szy etap przewidziany jest rozdział 
jednej książki na jednego członka 
SPK. W miarę napływu materiału, 
stawka będzie podniesiona, 

Właściwe prowadzenie czytelni- 
ctwa wymaga stałego uzupełniania 
biblioteki nowymi wydawnictwami. 
W tym celu wzywa się Oddziały do 
mobilizowania wysiłków dla uzyska- 
nia. odpowiednich funduszów na za- 
kup nowyc h książek przez: 

1. wstawianie odpowiednich sum 
w budżetach, 

2. wprowadzenie 
opłat bibliotecznych, 

3. organizowanie 
dowych. 

Celem oszczędnego i racjonalnego 
gospodarowania funduszami na ak- 
cję biblioteczną — słuszną jest za- 
sada zakupu centralnego. Dlatego 
też — w porozumieniu z Oddziało- 
mi — akcję należy zaplanować i 
prowadzić przez Zarząd GŁ w ra- 
mach ustalonych sum i w miarę 
potrzeb” í 

W obecnej fazie pracy dąży się do 
tego, by każde Koło SPK posiadało bi- 
bliotekę z zasobem książek równającym 
się mniej więcej ilości jego członków. 
Biblioteki są wysyłane w teren w kom- 
pletach z tym jednak, że brakuje w nich 
przeważnie nowości, na których masowy 
zakup centrala nie posiada. funduszów. 
Uzupełnianie bibliotek winno zatem spaść 


minimalnych 


imprez docho- 


na poszczególne Koła, ‘które mogą :to 
czynić niewielkim kosztem, gdy tylko 
pracę tą prowadzić się będzie systema- 
tycznie i bez zaległości. 

* 

„W pełnym zrozumieniu ważno- 
ści i rozbudowy pracy kulturalno- 
ośw. SPK —: Rada Główna zwraca 
się do Zarządów Gddziałów, by w 
zespołach swych przew idziały refe- 
rentów spraw kult.-ośw, 

$ 


„Rada Główna stw ierdza, że 
wsz ystkie ogniwa organizac yjne ma- 
Ją obowiąz ek prenumerować przy- 
najmniej po jednym egzemplarzu 
tygodnika kombatanckiego „,Polska 
Wałcząca”, Ogniwa te winny wspól- 
pracować z wydawnictwami SPR 
przez nadsyłanie uwag i materia- 
łów oraz przez propagowanie ich 
wśród członków i sympatyków” 

Uchwała ta zmierza do zacieśnienia 
kontaktu pomiędzy poszczególnymi ogni- 
wami Stowarzyszenia. „Polska Walczą- 
ca” zawiera szereg wiadomości, które 
winny być znane ogółowi członków SPK. 
Np. ogłoszenie konkursu na stypendia 
amerykańskie wywołało wielkie zaintere. 
sowanie w całym terenie, ale jednocześ- 
nie okazało się, że wiele Kół nie preny- 
meruje swego tygodnika i nie zna szcze- 
gółów koniecznych przy składaniu po- 
dań. Podobne trudności wyłaniają się 
niemal co tydzień. I odwrotnie: redakcja 
„Polski Walczącej” nie jest w stanie 
uwzględniać wszystkich potrzeb terenu, 
jeśli -nie otrzymuje zewsząd koresponden. 
cji. Obustronna współpraca jest tu nie- 
odzowna. 

* 


„Wszystkie ogniwa organizacyj- 
ne SPK winny udzielać Zarządowi 
Gł. wszelkich ułatwień w zakresie 
jego kontaktów z terenem” 

Prowadzenie centrali, jeżeli ma być 
skuteczne, wymaga ciągłej konfrontacji 
z rzeczywistością, ciągłego kontaktowa- 
nia się z poszczególnymi ośrodkami i te- 
renami, na których przebywają Koledzy- 
kombatanci. Kontakt ten nie może być 
pośredni, bo traci on wtedy wszelką war- 
tość. Z tych przyczyn Zarząd Gł, w p0- 
rozumieniu z władzami poszczególnych 
Oddziałów, winien korzystać z wszelkich 
okazji, by jak najczęściej stykać się z 
najszerszymi masami Kolegów na wszyst- 
kich dostępnych technicznie terenach. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że w zetknięciach 
tych wiele pomocy mogą okazać poszcze- 
zólne ogniwa organizacyjne. 


szego Świata 


Dom Kombatanta w Kdynburgu 
zostanie zorganizowany na wzór ta- 
kiegoż Domu w Glasgowie. Będzie 


Życzenia świąteczne- 


W związku ze Świętami Wielka- 
nocnymi, Redakcja „P. W.” otrzy- 
mała wiele życzeń od pojedyńczych 
czytelników jak dawniej, ale także 
od Kół, Okręgów, Oddziałów SPK. 


Były nam te życzenia szczególnie 
miłe jako świadectwo zacieśniają- 
cej się więzi między rozmaitymi 


ośrodkami naszej Organizacji a iej 
pismem, Wszystkim, którzy zechcie- 
li o nas pamiętać, dziękujemy ser- 
decznie i najgoręcej odwzajemnia- 
my przesłane zyczenia. 

Drukujemy poniżej 
„„Karpacka?” : 

Do redakcji „„Polski Walczącej”. 

Z okazjł świąt Zmartwychwsta- 
nia przesyłamy Kolegom nasze naj- 
lepsze życzenia wraz z wyrazami 
nadziei, że Ich ofiarna i pożytecz- 
nu praca dla dobra Sprawy Pol- 
skiej przyczyni się do urzeczywi ist- 
nienia wytkmiętych celów t do pel- 
nego zmartwychwstania oraz odro- 
dzenia naszego Kraju i Narodu. 

Dziękując przy sposobności za 
dotychczasową współpracę z Okrę- 
giem na jednym z najważniejszych 
odcinków naszego życia na obczyź- 
nie, życzymy Kolegom, aby Ich dal- 
sza działalność była wównież jak 
najbardziej owocna i skuteczna. 

Za Zarząd: 
E. PREUSS 

Stowarzyszenie Polskich Kombatantów 
Zarząd Okręgu „Karpacka” Hodgemoor, 
nr. Amersham, Bucks. 


list Okręgu 


on posiadał pokoje gościnne, restau- 
rację i kawiarnię oraz dużą salę dla 
celów rozrywkowych. Sala taka w 
życiu kolonii polskiej odegra donio- 
słą rolę, gdyż umożliwi organizowa- 
nie wszelkiego rodzaju imprez, co 
dotychczas nie zawsze było możli- 
we. 


TRAFNA UWAGA 
Kol. Tadeusz Jantar pisze w 


„Taranie” (Biuletyn Okręgu SPK 
„„Północ” —= W. Brytania): 


„SPK ma w swoich założeniach wiele 
szczytnych celów, ale dwa z nich mają 
dla wszystkich znaczenie zasadnicze: 
pierwszy — to opieka kulturalna, drugi 
— to samopomoc społeczna. One to wybi- 
jają się w działaniu na plan pierwszy 
i zapewniają Stowarzyszeniu powodzenie 
w akcji terenowej. W związku z tym je- 
den z naszych organizatorów terenowych 
zrobił takie charakterystyczne spostrzeże- 
nie: ` 

„Jeśli mam gdzieś zakładać Koło, z 
miejsca szukam oparcia w konkretnym 
działaniu na rzecz miejscowego skupiska 
robotniczego. Niekoniecznie muszę odra- 
zu tym ludziom coś dawać, wystarczy już, 
jeśli jestem w stanie powiązać ich dą- 
żenia w Kole SPK, jako w jednolitym 
aparacie społecznym miejscowego skupi- 
ska polskiego. Z chwilą, kiedy wyczują, 
że Koło stanowi dla każdego z nich 
oparcie, że ułatwia im życie zbiorowe, nie 
mam już żadnej potrzeby uprawiania 
tzw. „propagandy organizacyjnej”. 


Po prostu oczywistość praktycz* 
nego działania. sama dec yduje o po- 
wodzeniu akcji organiz acyjnej, jaką 
Stowarzyszenie uprawia. 


Zmmiapa adresu 


— należy przesłać wraz z nowym adresem starą opaskę; 


— należy zgłosić zmianę do soboty, o 


ile chce się dostać pismo nasze na 


nowy adres w następnym tygodniu; 


— prenumeratorzy we Francji winni 


do Administracji w Londy nie. 
Trust — 160, Earls Court Road, London S.W.5. 


„Fighting Poland” 


zmianę adresu podawać bezpośrednio 


OOOO 


Kupujcie 


w świeżo otwartym 


sklepie aS. P. K.! 
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Korzystajcie 


z Biura Paczek 
SPK! 


LTR R O PTE "ROC IE NIA ORT) BCE E T DACROQ 
MMM TW OTO OOOO 


Potrzebną Ci książkę lub podręcznik 


dostarczy Ci 


niezwłocznie 


Centralna Składnica Książek SPK 


57. EDBROOKE ROAD; LONDON W. 9 


KOMUNIKATY 


BIURA INFORMACJI i PORAD SPK 
20, Queen's -Gate Terrace, London $.W.7. 


Oddział w Edynburgu: 
13, Glencairn Crescent, Edinburgh. 


Praca 


PRACA W CASABLANCE 
Fabryka trykotarzy [bonneterie] w 
Casablanca. poszukuje fachowca w cha- 
rakterze szefa produkcji. Kandydat wi- 
nien znać angielskie maszyny i mieć za 
sobą dobrą praktykę. 
Warunki: 40.000 franków miesięcznie 


plus mieszkanie. Zapewniona pełna sa- 
modzielność w pracy. 


Możliwość pomocy przy załatwieniu 
formalności związanych z wyjazdem i 
transportem — zapewniona. Zgłoszenia: 
BIP, 

KUCHARKA 


Jest do objęcia od zaraz stanowisko 
kucharki w dobrym domu angielskim. Za. 
pewnione dobre mieszkanie i utrzymanie 
plus £3 tygodniowo. Zgłoszenia mogą być 
kierowane bezpośrednio do pracodawczy- 
ni: Mrs. J.A. Edwards Colre Cottage, 
Colnbrook Bucks. 


PIEKARZ 


Dobra piekarnia na prowincji [połud- 
niowa Anglia] szuka piekarza — specja- 
listę od pieczenia chleba. Praca pod kie- 
rownietwem. Pracodawca może pomóc 
w znalezieniu mieszkania. 50-cio go- 
dzinny tydzień pracy. Zapewnione stawki 
płacy TUC. Śpieszne zgłoszenia kierować 
do E. Cliff & Son Ltd., 179 High Street 
Old Woking; względnie kierować oferty 
do BIP, 


CUKIERNIK 


Duża firma londyńska posiadająca 
szereg filii poszukuje pilnie cukiernika z 
dobrą praktyką. Zgłoszenia do BIP. Po- 
siadamy szereg innych możliwości za- 
trudnienia cukierników. 


FRYZJERZY 


Potrzebny zaraz pomoonik fryzjerski do 

zakładu w Londynie. Pożądane referen- 

cje oraz pewna znajomość języka angiel- 

skiego. Zgłoszenia do biura BIP względ- 

nie do pracodawcy M.D. Lorenzo. Hair- 

dresser, 37 Victoria Street London S.W.1. 
* * * 


Potrzebny zaraz pracownik w zakła- 
dze fryzjerskim dla pań. Pożądana dobra 
praktyka w wiecznej cndulacji, koniecz- 
na znajomość nowoczesnych fryzur. Pier- 
wszeństwo dla panów z dobrą prezencją. 
Stawki płacy związkowe. Zgłoszenia do 
biura BIP względnie beznośsednio do 
pracodawcy Trewin & Son, 61 Hyde Rd., 
Paignton, 

6 I PG 

Potrzebny zaraz kwalifikowany fryzjer 
męski do miejscowości letriskowej nad- 
morskiej. Zapewnione związkowe stawki 
płacy. Zgłoszenia pilne, podając wszyst- 
kie dane, do biura BIP względnie bezpo- 
średnio do pracodawcy: Towner's Ladies 
& Gentlemen's 146 Seaside, Eastbourne. 


POSADY B.1.P. 5 


BIP, posiada wiele innych wakują- 
cych posad dla piekarzy, cukierników, 
fryzjerów, kucharzy, pomocników ku- 
ghennych, służby domowej itp. 

Jesteś ozłonkiem SPK, korzystaj z po- 
mocy BIP. 


ARTYŚCI DEKORATORZY 

Artyści dekoratorzy, zwracający się 
do BIP-u w sprawie zatrudnienia, - pro- 
szeni są o załączanie do listów zdjęć fo- 
tograficznych ich prac [makiet, wystaw 
okiennych, papieroplastyki itp.]. Zdjęcia 
są dla pracodawcy dowodem kwalifikacji 
zawodowych i ułatwiają zaalezienie pracy. 


FABRYKA MASZYN DO PISANIA 


Fabryka maszyn do pisania 
zawiadamia, że z powodu 
wszystkich miejsc oficerskich, 
szkoleniu w ramach 
zgłoszeń 
ków, 


„Oliver” 
obsadzenia 
na prze- 
memorandum oraz 
wykwalifikowanych mechani- 
wszystkie miejsca dla szkolenia i 


pracy, z wyjątkiem pracy dla kobiet, są 
zajęte. O ewentualnych wakansach na- 
stąpi oddzielne zawiadomienie. 


UWAGA — CZŁONKOWIE KOŁA SPK 
Nr. 30 LONDYN! 
Przypominamy, że w dn. 10 kwietnia 
br. [w sobotę] o godz. 4 popoł. [drugi 
termin: 4.30] w lokalu: 108, Eaton 
Sauare, London, S.W.1. odbędzie się 
doroczne Walne Zebranie Koła. Na po- 
rządku dziennym m. in. sprawozdanie z 
działalności i wybór nowych władz. Za- 
rząd Koła prosi o przybycie i przyniesie- 

nie legitymacji członkowskiej. 


ZMIANA ADRESU YMCA 

Biuro Główne Światowego Komitetu 
YMCA — Sekcji Polskiej w Wielkiej Bry- 
tanii, zostało przeniesione z dniem 16 
marca b.r. z dawnego lokalu przy: 61, 
Eaton Place, S.W,1., do własnego domu 
na: 6, Cadogan Gardens, S.W.3. Tel. SLO- 
ane 88-21. 

Najbliższe stacje autobnsowe i stacja 
kolejki podziemnej przy Sloane Sauare. 


PRZEGLĄD POLSKI 
zawiadamia o zmianie adresu Redakcji 
i Administracji, który od 1-fo marca 1948 
jest: 15, Redoliffe Street, London, S$.W.10. 


POSZUKIWANIA 
Posznkuje JANA WACHOWSKIEGO 
Maria Murawska 6659 Burns str. Detroit 
13 Mich. U.S.A, 


SN 


© 


Atr 


10/4/1948 


Co to jest spadochron i jaką rolę 
odegrak w historii lotniotwa w ogó- 
le, a w ostatniej wojnie w szczegól- 
ności — wszyscy doskonale wiemy. 

Natomiast nie każdy wie, że spa- 
dochron prawie taki sam jak ten, 
którego nasi spadochroniarze uży- 
wali nad Arnhem, był wypróbowa- 
ny z pomyślnym rezultatem przez 
swego wynalazcę już w roku 1779! 

By zdać sobie lepiej sprawę z 
epoki, w jakiej to się działo, mu- 
simy przypomnieć sobie, jak wyglą- 

| dał rozwój aeronautyki w owe la- 
| ta konca osiemnastego wieku, 

Otóż zaledwie czternaście lat 
wczęśniej bracia Montgolfier (oczy- 
wiście Francuzi!) wynaleźli balon, 
który był napełniony powietrzem 
podgrzewanym od dołu stałym pło- 
mieniem i który uniósł ich w górę. 
W parę lat później fizyk francuski 
Aleksander Charles zastosował do 
wynalazku Montgolfjerów zamiast 
powietrza — wodór. Loty stały się 
znacznie bezpieczniejsze, nie koń- 
czyły się pożarem, jak to przed tym 
bardzo często się zdarzało — nie- 
mniej daleko jeszcze było do zapew- 
nienia zupełnego bezpieczeństwa 
pasażerom. Powłoka balonu często- 
kroć ulegała rozdarciu: gondola 
wraz z załogą spadała jak kamień 
na ziemię, grzebiąc ryzykanckich 
pasażerów. 

Mimo to balony popularyzowały 
się bardzo — należało do dobrego 
tonu choć raz wzbić się w powie- 
trze, bez względu na to jak bardzo, 
niebezpieczny był ów sport, a może 
właśnie dlatego. 


POMYSŁ ZRODZONY W NIEWOLI 


:W owym czasie uczniem Char- 
les'a był dwudziestoparoletni An- 
dré Garnerin, który od najmłod- 
szych lat swego dzieciństwa inte- 
resował się sprawami związanymi 
z lataniem i sztuką utrzymania się 
w powietrzu. Jego zainteresowania 
przybrały konkretną formę w czasie 
blisko dwuletniego pobytu w nie- 


woli austriackiej. Andrć obmyślił, 
choć w pamięci jedynie — bez żad- 
nych szkieów czy obliczeń — wygląd 


przyszłego spadochronu i niezwło- 
cznie po powrocie z niewoli przy- 
stąpił do realizowania swego pro- 
jektu. Charles był przeciwny pró- 
bom twierdząc, że mrzonki o spa- 
dochronie już zaprzątały umysł Le- 
ońardo da Vinci, który nawet spo- 
rządził był rysunki tegoswynalazku, 
niczego konkretnego nie osiągając... 
Garnerin nie zniechęcił się jed- 
nak opinią swego profesora i wła- 
snoręcznie uszył duże, ośmiometro- 
wej średnicy płócienne koło, które 
obramował na obwodzie grubą lin- 
ką. Od niej odprowadził szereg 
sznurków około 10-metrowej dłu- 
gości, które przymocował do nie- 
wielkiego koszyka z wikliny. Całość 
ważyła nie, jak dzisiejszy spado- 
chron, parę kilogramów, a ni mniej 
ni więcej tylko około stu! 
Załadował to wszystko Garnerin 
do gondoli balonu, uwiązał swój ta- 


jemniczy wynalazek na zewnątrz 
kosza, jak worek z balastem, 


uśmiechnął się do otaczającego ba- 
lon tłumu i dał znak pilotowi do 
startu. 

PIERWSZY SKOK 


Pogoda była bezwietrzna, balon 
majestatycznie zaczął się wznosić 


ku górze, zostawiając na dole zie- 
mię z rozentuzjazmowanymi Paryża- 
nami. Na wysokości około 2000 m. 
Andrć zaczął przygotowywać się do 
skoku. Wszedł w swój koszyczek 
spadochronowy, pokiwał przyjaźnie 
pilotowi ręką, spojrzał na. Paryż ob- 
lany czerwcowym słońcem i pomy- 


150 le 


ceniu kilkuset metrów — rozwinęła 
się: ogromny parasol zakołysał się 
w powietrzu i doniósł do ziemi, pod 
osłoną swej ogromnej czaszy, czło- 
wieka, który przeszedł tym sko- 
kiem do historii lotnictwa, jako 
wynalazca spadochronu. 

Następny skok Garnerin odbył w 
parę miesięcy później na oczach 
przedstawicieli świata nauki, speców 
technicznych i ówczesnych aeronau- 
tów. Niestety pogoda była bardzo 


nieprzychylna:  porywisty. wiatr 
uniósł skoczka, koziołkował nim, 


chybotał koszem na wszystkie stro- 
ny, nie pozwalając na pełne otwar- 


Zmartwienia 


POLSKA WALCZĄCA — 


cie spadochronu 


Garnerin cudem 


cie spadochronu. 
kalecząc się jeno 


uniknął śmierci, 
trochę. 

Doświadczenie drugiego skoku 
podyktowało mu konieczność wycię- 
cia otworu u szczytu spadochronu 
— dokonanie udoskonalenia, które- 
go niezbędność Leonardo da Vinci 
rozumiał już na trzysta lat przed 
Garnerin'em. 

No, ale to Leonardo da Vinci... 

A my, spadochron taki, jaki nie- 
jednemu z nas uratował życie, za- 
wdzięczamy właśnie Andrzejowi 
Garnerin ! 

ADAM GEBER 


pana Chips'a 


Pan Fish z panem Chips spotkał się przy piwie, 

Pan Chips wyglądał bardzo nieszczęśliwie, 

„= What happened with you? Perhaps you are chory?” 
Oh, mister Fish, posłuchaj mojej story: 

Fabryki mam, you know, tu. 


„= Oh, yes, I do”, 


Po mym dziadku jeszcze są te fabryki, 
Dziadek dla murzynów robił w nich guziki, 
Ojciec dla słoni sztuczne kły i trąby, 

A ja — dla żydów i Arabów bomby. 
Eksport! Waluta! Do you follow me? 


„= Oh, yes. I see”, 


Trzystu ludzi. Sekretarka. Margaret. 
I przez government wyznaczony target. 
„= What do you mean — target?” 


Ni mniej, ani więcej, 


Mam bomb zrobić na rok pięćdziesiąt tysięcy. 


„= That's fine!” 


Oh, no! Bo teraz, ohoć spodnie zdejm! 


Do kopalni wzięto ludzi. 
„= What a shame!” 


Było trzysta — teraz sto dwadzieścia pięć. 
Pobiegłem więc zaraz do Labour Exchange, 

żeby przysłali mi fajnych chłopaków. 

Przysłali, Po miesiącu. Aż sześciu. Polaków. 

"Z cbozu. Przyszli zaraz. Grzeczni taoy, czyści. 

W orderach. W rękawiczkach. Wiadomo — faszyści. 
Moi chłopcy przyjęli nad zwyczaj ich mile: 
Porozmawiali z nimi o pogodzie ohwilę, 

Robotę im w fabryce całą pokazali, 

Zrobili tea. Wypili. I zastrajkowali. 

Bo Polak — orzekł związek, najwyższa ich władza — 
Bić się nie przeszkadzał — pracować przeszkadza. 
Siedzi tu. Nie wyjeżdża, Zawzięty. Uparty. 
Poczciwych Niemców potłukł na jakiejś tam party. 
Albo my, albo oni! — I fabryka pusta, 

Tylko piece się palą, dym z kominów chlusta. 

Nie ma tea. Do fabryki człowiek wejść się boi, 

Bo tam sześciu faszystów przy warsztatach stoi. 
Niby pracują — ale co to taka praca? 

Na samą myśl, wątroba we mnie się przewraca! 
Czy pan wie, jaki kawał mi oni zrobili? 

W tydzień mi cały roczny target przekroczyli!! 

A ja mogłem to robić — pięć lat! 


„= Oh, yes. Very bad”, 
Po prostu wstyd!! 
„= Oh, yes. Indeed”, 


KOTWICZ 


W dziale tym, 


tąd przeważnie głos czytelnicy z W. 


proponowano wprowadzenie nowych działów, 
Dążeniem naszym jest, by, tak jak i pismo staje się pismem Pola- 


istniejące. 


Brytanii. 


będącym wolną trybuną naszych czytelników, w której mo- 
gą się oni wypowiadać na temat pisma, jego braków i błędów, zabierali do- 


Poruszano tu wiele zagadnień, 
krytykowano i ohwalono rzeczy 


ków na całym świecie, tak i dział ten służył jako trybuna do wypowiadania 


myśli czytelnikom z Francji, . Niemiec, Szwajcarii, 
Afryki, czy Australii. 
wypowiedź bez względu na to, czy zawiera pochwały ozy krytykę. 
uczestnikowi przyznajemy nagrodę książkową. 
wszystkich ozytelników. 
Zabierający głos w dziesiejszej ankiecie kol. 
Bry tanii”. 


skich, a nawet z dalekiej Ameryki, 


udział w „Naszej ankiecie” 


Z. Grabowskiego „Gawędy o W. 


„derzycz”, korespondent wł. Koła 421, 
2 Duncombe Park, Helmsley Yorks przy- 
syła nam bardzo interesujące uwagi: 

„Ciekawe, że poza pisarzami [w ankie. 
cie rozpisanej przez „Polskę Walczącą”] 
i kilku rzeczowymi artykułami bibliote- 
karek, tak mało zauważa się wypowie- 
dzi ze strony rzesz czytelniczych na te- 
mat książki. Ciekawe i aż zdumiewają- 
ce, Bo — mój Boże! — wiemy o tym 
doskonałe, że książka jest droga, że jest 
stosunkowo ciężka, że zajmuje dużo 
miejsca w naszych skromnych bagażach... 
Ale, czy przez to samo mamy wziąć roz- 
brat z książką? Czy książka już w. ogó- 
le nie zasługuje, by o niej wypowiedzieli 
się właśnie czytelnicy? 

Autorka artykułu „Kupujemy książki 
do bibliotek!” [„Polska Walcząca” nr. 8] 
ukazuje m. in. „pięć źródeł gotówki”, w 
poszczególnych punktach obrazując „moż- 
liwości, jakie mogą nasunąć się przy od- 
robinie pamięci o książkach do bibliote- 
ki. Bezsprzecznie każdy z punktów ma 
swoją rację į wystarczy plan wprowadzić 
w czyn, aby się udał. 

Ze swojej strony zamierzam wysunąć 
sugestię, która jest tylko uzupełnieniem 
artykułu p. J.A. Święcickiej i, w imię 
ogólnego dobra, powinna wejść w życie, 
a co najważniejsze — powinna spotkać się 
z pełnym uznaniem czytelników „Polski 
Walczącej”, Uznaniem tym stworzylibyś- 
my własnowolnie stałe, dodatkowe, „„,szó- 
ste źródło gotówki”. 

Rozwiązanie jest proste. Gotówki mo- 
że dostarczyć: 


a] BIP — przez pobieranie dodatko- 
wej opłaty np. 2d. od każdego intere- 
santa, który w jakiejś sprawie zwraca 
się korespondencyjnie; 

b] Gotówki może dostarczać „„Spró- 
buj” przez „opodatkowanie tych, któ- 
rzy przesyłając rozwiązania zadań, korzy- 
stali do tei pory z usług Redakcji zupeł- 
nie gratis. Zniknie w ten sposób pewnego 
rodzaju ezóizm, a szanse do nagród po- 
zostaną bez zmian. Do każdego rozwią- 
zania powinno dołączać się znaczek pocz- 
towy w wysokości nb. 2d. Odpowiedzi 
„Spróbuja” zajmvią zazwyczaj tyle miej- 
sca, że trudno zmieścić je na karcie pocz- 
towej. Siłą rzeczy należy uciekać się do 
zakopertowanego listu. Czy szanse wylo- 
¿owania nagrody tracą cokolwiek przez 


OE ZOE O ZOZ ZŁE TZ ZZOZ R YODA DIE ERASE TEK BEEE ESEE E S EREN OZ WOK ROZDZIA CZT ZZA OY DZ, 
ZOOOCOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOCOCOOOJOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOO 


MÓJ SYN 
Dwa lata temu byłem osiem razy star- 
szy od mego syna, — za dwa lata będę 
tylko czterokrotnie starszy. lle lat ma 
mój syn? 


QUIZ MUZYCZNY 
Który z tych kompozytorów — pięciu 
różnych narodowości — urodził się naj- 
pierw, a który umarł najpóźniej? 


SZOPEN, MOZART, RYMSKI-KORSA- 
KOW, ROSSINI, BIZET, 
KRZYŻÓWKA 


POLSKO—ANGIELSKA 

Według podanych po polsku znaczeń 
wyrazów należy wstawić do tej krzyżów- 
ki słowa angielskie. 

Poziome: 2, Podpisać. 6, Opłata. 7, 
Czarownica. 8, Zarobkować. 9, Łoś, 10, 
Waga opakowania. 12, Popiół. 13, Zale- 
ży od subtelności człowieka. 15, Zły 


Sprobuj... 


„4, Przed dziesiątym. 5, Szrama. 11, Za- 
rodek. 12, Pokój na poddaszu. 14, Dużo 
się mówiło o niej w ubiegłej wojnie. 15, 
Jednostka siły. 


17, Utwór poetycki. 


Rozwiązania wszystkich zadań należy 
przesłać do „środy, dnia 14 kwietnia 1948 
[data stempla pocztowego] z podaniem 
nazwiska i dokładnego adresu. Koperty 
winny być adresowane do Redakcji „Pol- 
ski Walczącej” 20, Queen's Gate Terra- 
ce, London, S.W. 7 i zaopatrzone w wy- 
raźny napis „SPRÓBUJ”. 

Za prawidłowe rozwiązanie zostanie 
przyznana nagroda w postaci cennej 
książki; w razie nadesłania kilku prawi- 
dłowych odpowiedzi — w drodze losowa- 
nia 

Rozwiązania z tego numeru oraz naz- 
wisko osoby nagrodzonej ukażą się w nu. 
merze 18 „Polski Walczącej”. 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z Nr. 11 


REBUS: Kukurydza. 
ENCHANTE: Marseille, Bordeaux, 
Montpellier. 


DYWAN: £14 14s. 6d. 


Belgii, krajów skandynaw- 
Drukujemy każdą 
Każdemu 
Prosimy o jak najliczniejszy 


„derzycz” otrzymuje książkę 


to, że znaczkiem 2d, przyczyniamy się do 
wzrostu Funduszu Książki?; 

c] Można w „Polsce Walczącej” wpro- 
wadzić dział zagadek z zakresu znajomo- 
ści literatury, historii, geografii, fizyki, 
historii Kościoła itp. — dział stały, jedno- 
szpaltowy. Odpowiedzi będą nadchodzić. 
W to nie należy wątpić. A wraz z nimi 
— znaczki w wysokości np. Zd.; 

d] Co pewien okres czasu „Polska Wal. 
cząca” może ogłaszać konkursy na re- 
portaż, opowiadanie, wiersz itp., od bio- 
rących -udział w. konkurcie pobierając do- 
drtkowo znaczek pocztowy 6d. 

Na zmiany, jakie przez to samo mu- 
siały by zajść, powinniśmy zgodzić się 
bez szemrania. W podobny sposób radzą 
sobie Anglicy. Popatrzmy na ich krzy- 
żówki, mody itd. 

Resumując wszystko — należałoby roz- 
pisać ankietę na powyższe, dodatkowe 4, ` 
lub więcej, punkty — w celu zasięgnię- 
cia opinii czytelników, poszczególnych 
Kół, jak też i Władz Głównych SPK. 

Na pytanie, zadane przez p. J.A. 
Święcicką: „czy będziemy mieli pieniądze 
na książki?” — możemy odpowiedzieć 7 
całą stanowczością: „tak! z drobnych 
kwot składają się duże sumy”. 

„Polska Walcząca” ustala swoją pozy. 
cię. Pozycję, która jeszcze bardziej wzro- 
śnie i umocni się, gdy rozbiegniemy się 
po Wyspie, gdy* wessie nas społeczeństwo 
Argentyny, Francji, Belgii i innych 
państw, a zabraknie nam słowa polskie- 
go. Wówczas — będziemy garnąć się wo- 
kół niego, ` 

Słowa polskiego brakuje nam już dzi- 
siaj. Nie bądźmy przesądni, nie mówmy 
o ilości prasy, o wydawnictwach książko- 
wych. Zdrowego, polskiego słowa mamy 
bardzo mało. Złemu trzeba zaradzić, abyś- 
my się nie cofnęli, a do tego może się 
przyczynić tylko polska książka”. 


* * * 
Dziękujemy za ten list, który jest 
pierwszym odzewem kół czytelników na 


naszą akcję w sprawie książki, prowa- 
dzoną od wielu tygodni. Pomysły Pana 
są godne uwagi i w pewnej mierze [z 
wyłączeniem terenów pozabrytyjskich] 
mogłyby być wprowadzone w życie. Oczy- 
wiście za zgodą Czytelników. Prosimy 0 
zabieranie głosu w tej sprawie! Choćby 
krótko! Choćby z okazji odpowiedzi prze- 
syłanych do ,„Spróbuja”! 


Wznowienie 
„Przeglądu Literackiego“ 


Administracja tego pisma rozesła- 
ła zawiadomienie, że za zezwole- 
niem władz wydawnictwo zostało 
przeniesione ze Stuttgartu do 
Karlsruhe. W drukarni ‚Badische 
Presse”, w której drukowana była 
w swoim czasie „Myśl Demokra- 
tyczna” wydawnictwo to uzyska- 
ło bardziej dogodne i sprzyjające 
warunki do pracy i możliwości tech- 
niczne, co w dużej mierze powinno 
wpłynąć na usprawnienie i pomy- 
śliny rozwój pisma. 

Po przerwie w wydawaniu pisma, 
która wynikła ze względu na reor- 
ganizację wydawnictwa oraz tech- 
niczne przygotowania związane Z 
przeniesieniem, następny numer 
„ Przeglądu” ukazał się w drugiej 
połowie marca. Wszyscy prenumera- 
torzy i odsprzedawcy będą nadal 
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